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Tajne posiedzenie Rządu republikańskiego Hiszpanii

GenTranco marionetką
faszystowskich Włoch i „Trzeciej** Rzeszy

PREMIER NEGRIN

Wielką konsternację w  Rzymie 
wywołał artykuł póloficjalnej „La 
Tribuna" na temat uznania Rządu 
gen. Franco przez Anglię i  Fran­
cję. Dziennik uważa, że uznanie 
Rządu w Burgos przez Londyn i  
Paryż kończy ostatecznie ukrytą 
wojnę europejską, prowadzoną w 
Hiszpanii, „NIE PRZEZ PODSTA­
WIONE OSOBY GENERAŁA 
FRANCO I NEGRINA, LECZ 
PRZEZ WŁOCHY I NIEMCY Z 
JEDNEJ STRONY, A MOCAR­
STWA DEMOKRATYCZNE Z 
DRUGIEJ".

Zdanie to wywołało szerokie ko 
mentarze w sferach dyplomatycz­
nych. W kolach włoskich tłuma­
czą użycie określenia „osoba pod- 
stawion^" w  stosunku do gen. 
Franco, zwykłą pomyłką publicy­
styczną (?)

Sprawa przystąpienia Am eryki
do ewentualnej wojny

Senator Lafolette wraz z jede­
nastu innymi senatorami złożył 
w  prezydium senatu amerykańskie 
go projekt ustawy, zmierzający 
do wprowadzenia referendum lu­
dowego, jako koniecznego warun­
ku przed przystąpieniem Stanów 
Zjednoczony cli do ewentualnej 
wojny- W kolach politycznych pa- 
ntwe przekonanie ,iż projekt ten

(zeski wasal Berlina
Dostosowanie stanu zarówno per. 

sonatnego, Jak 1 technicznego armii 
czechosłowackiej do ostatnich wa. 
ranków podyktowanych przez Ber­
lin postępuje w dalszym ciągu. W 
tych dniach Rząd czeski powziął de­
cyzję nie wykonywania szeregu pro. 
jektowanych lotnisk wojskowych 
oraz wstrzymania prac nad już roz. 
poczętą budową kilku lotnisk woj­
skowych. W związku z tym została 
również wstrzymana akcja wywła­
szczania gruntów pod budowę projek 
towanych lotnisk.

♦
Ruch antyżydowski w Czechach 

czyni szybkie postępy. W sobotę od-

TAJNE POSIEDZENIE RZĄDU 
REPUBLIKI HISZPAŃSKIEJ

Rząd Negrina odbył w  prowin­
cji Alicante w miejscowości, któ­
rej nie ujawniono, tajne posiedze­
nie, które zakończyło się wczoraj 
rano. Komunikat wydany po po 
siedzeniu stwierdza jedynie, iż Ne 
grin poinformował swych kolegów 
o sytuacji i  że następne zabranie 
Rządu odbędzie się w Madrycie.

Najczarniejsza gadzina dla Chin już minęła

2.500.000 i 9  chińskich
uderzy wkrótce na okupsntów japońskich

Londyński korespondent „Kur. 
Warsz.“  donosi, że wczoraj wie­
czorem ambasador chiński w Lon­
dynie Kwo-Tai-Czi wyglósił w 
Liverpoolu przemówienie o sytua 
cji na Dalekim Wschodzie. Amba­
sador stwierdza, iż „najczarniejsza 
godzina już minęła dla Chin i że 
zaczął się już brzask lepszego 
dnia“ . Ambasador Kwo-Tai-Czi 
oświadczy!, że Chiny walczyć bę­
dą do ostatka o swą wolność i 
niepodległość j dodał, że według 
ostatnich informacji Chiny posia­
dać będą armię 2.400 tysięcy żoł­
nierzy, kończących swe wyszkole­
nie i że gen. Czan-Kai-Szek żarnie 
rza użyć około 800 tysięcy żołnie­
rzy do walki, między liniami armii 
japońskiej, w  prowincjach nomi­
nalnie przez tę armię zajętych, 800 
tysięcy w wojnie pozycyjnej i 800

będzie odrzucony, podobnie, jak 
w roku zeszłym, kiedy identyczna 
ustawa zgłoszona była w kongre- 
sie przez Luduowa, przedstawicie­
la stronnictwa demokratycznego 
ze stanu Indiana. Wnioskodaw­
com chodzi bowiem jedynie o de, 
monstracje przeciwko Roosevelto- 
wi.

było się w Pradze walne zebranie iz. 
by inżynierskiej w Pradze, na któ­
rym zapadła uchwała, że żyd nie 
może być członkiem Izby. W ponie­
działek odbyło się walne zebranie 
związku lekarzy, na którym głów, 
nym tematem było zagadnienie ra. 
stzrau. Na zebraniu został odczytany 
Ust grona profesorskiego wydziału 
lekarskiego, w którym profesorowie 
uniwersytetu domagają się uregulo­
wania kwestii żydowskiej. W wyni­
ku debat przyjęto rezolucję, w myśl 
której w ciągu najbliższych dwóch 
semestrów Żydzi nie będą przyjmo­
wani na wydział lekarski. (PAT.)

ZA PRZYKŁADEM ANGLII 
I FRANCJI

Premier Australii Lyons oświad 
czył po posiedzeniu rady mini- 
strów, że Rząd australijski posta­
nowi! uznać de juće Rząd gen. 
Franco w  Burgos.

Prasa kanadyjska zapowiada, 
iż Rząd kanadyjski wkrótce uzna 
Rząd generała Franco.

tysięcy w  walce partyzanckiej, któ 
ra będzie z wiosną potężnie wzmóc 
niona.

SYTUACJA W  SZANGHAJU 
Agencja Domei ogładza odpo-

LZAbiG-AAl-Sz.uK

wiedź rady miejskiej w  Szangha­
ju  na japońskie propozycje, wysu­
nięte po szeregu zamachów terro­
rystycznych na ■terenie koncesji 
międzynarodowej. Odpowiedź ra 
dy miejskiej głosi, że władze poli­
cyjne w dalszym ciągu czuwać bę 
dą nad manifestacjami antyjapoń- 
skimi i biorą pod uwagę współ­
pracę w tym zakresie z policją i

W ielkie B j9 ś R o o s e v e lta
w sobotę przed Zgromadzeniem Narodowym

W  piątek po południu do portu Charleston na Florydzie ma 
zawinąć krążownik „Houston", na pokładzie którego znajduje 
się prezydent RoosevelL Z  Charleston prezydent niezwłocznie 
uda się do Waszyngtonu, gdzie w  sobotę przed połączonymi 
izbami Prawodawczymi Senatem i  Izbą Reprezentantów wy* 
głosi przemówienie z okozji 150-tej rocznicy pierwszego kon­
gresu.

Okręty biorące udział w  manewrach floty Stanów Zjedno­
czonych znajdują się obecnie w  pobliżu wyspy Culebra pomię­
dzy Porto Rico i Santomas. Prezydent Rcosevelt odbył dłuższą 
konferencję z admirałem, kierującym manewrami.

Chamberlain s £ ł Izbę w  błąd
ale wiekszośi konserwatywna nie wyciągnęła z tego konsekwencji

Podczas wtorkowej debaty w 
Izbie Gmin w  sprawie uznania 
Rządu generała Franco ostatni 
przemawiał w imieniu Rządu sir 
Thomas Inskip. Oświadczy! on, 
iż przedstawiciel opozycji Attlee 
zarzuca premierowi przede wszy­
stkim to, iż pozbawił on izbę 
Gmin możności wypowiedzenia 
swych poglądów w sprawie uzna­
nia Rządu gen. Franco, dopóki nie 
stato się to faktem dokonanym. 
Attlee przerywając mówcy oświad 
czył, iż giównym zarzutem, jaki

żandarmerią japońską. Rada miej­
ska wyraża nadzieję, że w  ten 
sposób akcja terrorystyczna zosta 
nie uniemożliwiona. Szczegóły 
współpracy władz policyjnych koi; 
cesji z władzami japońskimi będą 
przedmiotem dalszych rokowań. 
Agencja Domei nadmienia, że wla 
dze japońskie badają odpowiedź 
rądy miejskiej w Szanghaju i u- 
dzielą ze swej strony odpowiedzi.

Konferencja palestyńska nie dała narazie wyniku

Palestyna na wulkanie
Żydzi i Arabowie grożą powstaniem

Ostatnie zamachy i akty terro­
ru, których widownią była Palesty 
na, przyczyniły się do wzmożenia 
antagonizmów pomiędzy żydami 
a Arabami. Wśród Żydów nastą­
piło zbliżenie pomiędzy skrajnymi 
odłamami prawicy i lewicy. W o- 
bawie przed dalszymi atakami ter 
roru władze brytyjskie osadziły w 
areszcie prewencyjnym pięciu prze 
wódców sjonistów rewizjonistów. 
Ostatnie zamachy pobudziły pono 
wnie ruch powstańczy w caiej Pa­
lestynie.

Komendant wojskowy Haify o- 
strzegł, iż będą wydane jak najsu­
rowsze zarządzenia przeciwko oso 
bom nawołującym do strajku.

stawia premierowi, jest WPRO­
WADZENIE W  BŁĄD IZBY 
GMIN, A NIE ZAŁATWIENIE 

SPRAWY BEZ PYTANIA IZB.
Inskip kontynuując swe przemó 

wienie, powiedział, iż jest wigle 
spraw, które władza wykonawcza

CHAMBERLAIN

Wczoraj w  późnej godzinie w 
nocy uczestnicy konterencji, przed

im a ł
Odwołanie koncertów 

w Ameryce

Wczorajszy koncert Paderew­
skiego, w  Madison Sąuare Garden 
w Nowym Jorku, który m ai zaina 
ugurewać trzymiesięczne tournee 
po Ameryce został odwoćany z po­
lecenia lekarzy, gdyż Paderewski 
zaziębił się i  lekarze uznali, że 
mistrz nie może narazie opuszczać 
łóżka.

musi decydować, bez odwoływa­
nia się do parlamentu. Jeżeli jed­
nak Izba Gmin nie zgadza się z 
poglądami władzy wykonawczej, 
ma zawsze możność spowodowa­
nia zmiany Rządu.

Wniosek zgłoszony przez La- 
bour Party, zawierający votum nie 
ufności dla Rządu, został oczywi­
ście przez większość konserwa­
tywną odrzucony 340 giosami 
przeciwko 137, mimo, że Rząd me 
potrafił odeprzeć zarzutu Partii 
Pracy o wprowadzenie Izby w 
błąd przez fałszywe oświadczę-

Hr. Ciano
w Krakowie

Wczoraj rano zajechał na dworzec 
krakowski specjalny pociąg z Biate 
wieży, którym przybył minister 
spraw zagranicznych Włoch, hr. Cia 
no z małżonką oraz minister Józef 
Beck z małżonką.

W salonie recepcyjnym dwora* 
. kolejowego powitaU włoskiego mini.

stra przedstawiciele Folskiej Akade- 
j mii Umiejętności (!) i wszystkich n- 

czelni krakowskich (!), prezydium 
' towarzystwa polsko - włoskiego, 

delegacja b. oficerów armii polskiej 
we Włoszech

Po zwiedzeniu katedry wawelskiej 
i złożeniu hołdu pamięci Marsz. Pił. 
sudskiego hr. Ciano wraz z minl- 

j strem Beckiem i otoczeniem udał s 
— — ■--> zabytkówzwiedzenie

stawicieli wszystkich odłamów 
społeczeństwa żydowskiego w Pa 
lestynie z wyjątkiem rewizjoni­
stów, wydaJi odezwę, w  której o- 
świadczono, iż wspó.ipraca z Rzą­
dem brytyjskim może stać się nie 
możliwa, jeżeli Wielka Brytania 
będzie usiłowała stworzyć z Pale- 
tyny niezależne państwo arabskie. 
Konferencja odrzuca wszelkie pla­
ny, dotyczące statutu mniejszo­
ściowego żydów i zwraca się z 
wezwaniem do narodu angielskie­
go, amerykańskiego i do Ligi Na­
rodów, domagając się dotrzyma­
nie poczynionych Żydom obietnic.

Odezwa nawojuje również do 
utrzymania dyscypliny i do po­
wstrzymania się od nieodpowie­
dzialnych wystąpień.

Austrii
Rozwiązanie 12J

stowarzyszeń w
Według ogłoszonych

danych urzędowych rozwiązano 
dotąd na terenie Austrii 120 tys. 
związków i  stowarzyszeń. Prze­
ważającą część rozwiązanych sto­
warzyszeń stanowiły związki wy- 
niowe (katolickie), częściowo zaś 
stowarzyszena o charakterze po­
lityczny!. Majątek rozwiązanych 
organizacyj, sięgający w  sumie se­
tek milionów skonfiskowano-

Sz.uK


P rezy  fSent Hiszpanii Azana
zrezygnował ze swego stanowiska

Nasłepcą zastai Martinez Barrio
COLLONOES SOUS SALEVE 

(Górna Sabaud.a). PAT. Szef pro­
tokółu kancelarii cywilnej prezy 
renta Republiki h szpańikiej od­
czytał wobec przedstawicieli pra­
sy międzynarodowej list, skiero 
wany przez prezydenta Rcpubl-kt 
hiszpańsk.ej Azanę do przewodni­
czącego Kortezów, Mariineza Bar­
rio. W liśc.e tym Azana pisze: Z 
chwilą, gdy naczelny wódz armii 
centralnej, odpowiedzialny za ope 
racje wojskowe, w obecności pre­
zesa rady min.strów oświaaczyl 
mi, iż wojna jest nieodwołalnie 
przegrana dla Republiki i zanim 
jeszcze w konsekwencji porażki 
rząd doradzał mi i  zorgan.zował 
mój wyjazd z Hiszpanii — spełni­
łem swój obowiązek, proponując 
rządowi w osobie jego szefa n.e- 
zwłocznie zawarc.e pokoju, aby 
un.knąć dalszych bezowocnych 
ofiar. Sam osobiście czyniłem wy­
siłki w tym kierunku — pisze da 
lej Azana — tak, jak mi na to po 
zwalały moje c graniczone możnoś- 
śd  działania, nie osiągnąłem nic 
pozytywnego.

W  dalszym ciągu swego listu 
prezydent Azana stwierdza, iż u- 
znan.e rządu w Burgos przez mo­
carstwa, a w szczególności przez 
Francję i  W. Brytanią, pozbawia '
go koniecznego autorytetu z punk- j politycznych Paryża rozesz'a się i 
tu widzenia prawa m ędzynarodo- I po południu wiadomość, że pre- ( 
wego do występowania wobec ) mier Negrin zwołał w trybie n a - ! 
państw obcych w sposób, zgodny : 8'iym posiedzenie rady ministrów j 
z jego sumieniem. w pełnym składzie do jednego z (

Po uznan:u Rzgdu gen. Franco
p r z e z  F r a n c ją  i A n g lią

Wobec zniknięcia aparatu pań- miast nadmorskich i że posiedzę 
stwowego, jakim jest parlament— nie to będzie poświęcone zagad- 
plsze dalej Azana — nie posia- meniu ewentualnego zaprzestania 
tiam ani wewnątrz, ani zewnątrz dalszej walki. Wiadomość nade- 
Hiszpanij organów doradczych i szła drogą radiową z Madrytu, po 
wykonawczych, kon ccznych do iwlerdzają fakt zwołania posieazc 
tego, by prezydent mógł sprawo ula rady ministrów oraz że uchwa 
wać swe funkcje, kierując dziaial-j !y rady ministrów rządu republi- 
itość rządową na drogę, jakiej wy- kańskiego będą miały niezwykle 
magają okoliczności. W tych wa- loniosie znaczenie.
runkach niemożliwe jest nawet 
tylko nomnalne zachowanie sta­
nowiska, którego nie zrzekiem się 
w dniu, kiedy opuściłem Hiszpa­
nię, tylko dlatego, iż miałem na­
dzieję, że można będzie wyzyskać 
ten krótki okres czasu dla dobra 
pokoju. Składam więc — kończy 
prezydent Azana — na ręce wa­
szej ekscelencji, jako przewodni­
czącego Kortezów, swą dymisję, 
jako prezydent republiki, aby wa­
sza ekscelencja zecliciala dać je j 
d3lszy konieczny bieg.

Po odczytaniu listu prezydenta 
Azany, szef protokółu dodał: Prze, 
wodniczący Kortezów Martinez 
Barrio, zgodnie z konstytucją, o- 
bejmuje zastępczo stanowisko, o- 
puszczone przez ustępującego pre.
-ydenta.

RZĄD HISZPANII RADZI.
PARYŻ. (PAT.). — W koiach

Krwawy „wampir" Łodzi
skazany na śmierć przez powieszenie

że z koleżanką Kazimierą 9tasiakówną 
udały się po mleko do gospodarza po-
M okiej wsi, sołtysa Jabłońskiego,

rza. Od Stasiakówny dowiedział się, te 
od- córka jego poszła „z uziadem" do Bem 

tle seluual byciu kary więzienia, dokonał gwałtu bnisty. Udał się do Bembniaty, dowie-
okołiczno- ' na osobie 8-Ietniej Lncyny Góra przy dział się, że nocuje jakiś podróżny.

TRZY MORDERSTWA ZBOCZEŃCA lopn adrowotnego z więzienia na polach 
We wtorek w Sądzie Okręgowym wsi Piaskowice pod Zgierzem, zumordo 

w Łodzi, odbył się proce* przc-ciw. wał na tle seksoa.nym 11-łetniego ucz- 
ko 53-letnieinu Ferdynandowi Grinin* nia Józefa Cbudobińskiego ze Zgierza.
gowi, wędrownemu blacharzowi, oskar j 2) że dnia 8 lipca 1938 r. już po 
żonemu o szereg zbrodni 

który dopuścił się

Protest Rządu p fcfóego
przecim ekscesom antgpoiskim  n Gdańsku

PAT. donosi:
Z polecenia Rządu Polskiego zastępca Komisarza Generalne­

go R. P. w Gdańsku, złożył w dniach 27 i 28 b. m. wice-prezy- 
dentowi senatu Wolnego Miasta zasadnicze pisma, precyzują­
ce stanowisko Rządu Polskiego wobec całokształtu wydarzeń 
na Politechnice gdańskiej.

Pisma te zawierają postulaty Rządu Polskiego, które mogą 
się przyczynić do uspokojenia sytuacji i jej wyjaśnienia.

W pismach tych sformułowane zostały ponadto żądania, 
zmierzające do skutecznej ochrony praw i  interesów polskiej 
młodzieży akademickiej na Politechnice gdańskiej.

Pan minister W. R. i O. P. prof. dr. Wojciech Swłętosiawski 
przyjął w dniu 28 lutego b. r. dwóch stu lontów Politechniki 
gdańskiej, którzy przedstawili mu szczegółowo przebieg wy­

padków gdańskich. (PAT.).

ciach wykazujących nienotowane be-! wsi Twardosławice pod Piotrkowem i Przebudzili podróżnego, którym był 
iłaletwo i sadyzm. (Miłował uprzednio Lncynę zamordo- Grining nocujący w stodole. Grining o-
Zbrodnie Grin.uga zjednały mn pow wać, zadając nożycami blacharskimi kil bnrzył się, że nie dają mu wypocząć, 

zechnie przydomek „Wampira Łodzi" ka ciosów w szyję. (Pytali, gdzie podziała się dziewczynka.
Grining odpowiadał za trzy przestąp ( 31 że dnia 17 października 1938 rokn Odpowiedział, że nic nie wie i nie jeet

twa. I na polach wsi Kościuszków pod Kut- stróżom obcego dziecka.
1) że dnia 30 maja 1934 r. podczas nr ' nem, dokonał zabójstwa i gwałtu na o- j Zawezwano sołtysa Jabłońskiego i Ba 

sobie 9-letniej Władysławy Bagrowskiej growski, Bcmbnista oraz sołtys po 
Kntna. | stwierdzeniu śladów krwi na marynarce
Rozprąwa przeciw Griningowi wzbu- 1 n Grininga, powzięli podejrzenie, 

dzita olbrzymie zainteresowanie. j Pozostawili go pod strażą, a następnie
.prawdzenin personalii oskarżo- jeden udał się po policję.

nogo, Sąd przystąpił do odczytania aktn j j e6Icze pried przybyciem policji Grl 
oskarżenia. Niektóre ustępy na wniosek 1 niog w mie*skan u Bembnisty wyjął te  
prokuratora odczytane zostały przy , wej  skrzynki zakrwawione nożyce i wy 
drzwiach zamkniętych, a następnie wy cieraj  „ kolano. Początkowo przed po­
jaśnienia Grininga również odbyły się
przy drzwiach zamkniętych.

Z kolei sąd przystąpił do przesłucha
nia świadków.

SZKIELET NA POLU 
Jako pierwszy aeznaje uczeń Tadensz

Kuczyński, kolega zamordowanego Jó­
zefa Cbudobińskiego. Kuczyński pozna 
je Grininga, jako tego, który uprowa- r 
dził Cbudobińskiego. Świadek

PARYŻ. (PAT.). —  Ambasador 
Hiszpanii republikańskiej w  Pary­
żu Pascua opuścił gmach ambasa­
dy we wtorek po po t, ażeby u- 
tatwić przekazanie gmachu amba­
sady przedstawicielowi rządu w 
Burgos. Francuskie mlnisterium 
spraw zagranicznych za pośredni­
ctwem ambasadora Henry zawia­
domiło Pascuę, iż gotowe jest w 
okresie przejściowym czuwać nad 
gmachami, jakie rząd Hiszpanii re 
publikańskiej posiadał w Paryżu 
a więc nad ambasadą, konsula­
tem, urzędem turystycznym i hisz 
pańskim przedstawicielstwem nan 
dlowym.

Z  kół zbliżonych do mlnisterium 
spraw zagr. komunikują, iż wyso­
k i urzędnik mlnisterium, prawdo­
podobnie Rochat, wyjedzie z Pary 
ża do Burgos, aby zakomuniko­

wać gen. Franco uznanie jego rzą­
du przez Francję.

PARYŻ. (PAT.). — Szef dele­
gacji hiszpańskiego rządu narodo 
wego Quinones de Leon, b. amba­
sador Hiszpanii we Francji, zajął 
we wtorek wieczorem biura <uttba 
sady hiszpańskiej w  Paryżu. 

LONDYN (PAT). Gmach amba-

celu rozwiązanie nowego kryzysu 
gabinetowego. Kroi przyjął prze­
wodniczącego senatu Moyersoen'a, 

,-n aniua-1 oraz ministrów van Overbergha, 
sady hiszpańskiej w  Londynie Soudan‘a i Deveze‘a. Huysmans, 
przekazany został oficjalnie agen! M r y  również był przyjęty przez 
towi dyplomatycznemu rządu gen.1 b*A,“  * * “ •*■'*"••’*
Franco.

w jrbiłitego  s o l is t y
POZNAM. (PAT). We wtorek i bitny okulista, autor szeregu prac 

zmarł w szpitalu w  Poznaniu pro naukowych z zakresu swej spe- 
fesor tytularny Uniwersytetu po- cjalności. 
znańskiego, dr. Jan Stasiński, wy- j

Przesilenie rządowe w Belgii
Sea. SsaSsn tw arzy  gabinet

BRUKSELA (PAT). We wtorek I BRUKSELA (PAT). Król Belgów 
rozpoczął król narady, mające na j Leop0|d 3.c, p ^ , ^ ,  we wtorek

pod Zgierzem, natychmiast się tam udał
i po ciapce, batach i paska poznał, że 
jest to szkielet jego syna.

NA TROPIE CZŁOWIEKA 
ZWIERZĘCIA

Z kolei zeznaje Józef Stępień i stwier 
dza, że w dnia 8 lipca 1938 r. Jechał ro 
werem do Piotrkowa. W odległości 2 
kim. od miasta zauważył na azosie za­
krwawioną małą dziewczynkę, a obok 
niej stała kobieU, która prosiła o po­
moc. Widokiem dziewczynki był prze­
rażony. Była sina, a całe obranie było 
we krwi. Ulokował ją w pobliskiej cha- 

popołudnia socjalistycznemu sena .„L d o m il polki,. Na
torowi Eugeniuszowi Soudan ml- u. i ,  por. nil. d . I „
s it tworzenia nowego gabinetu. kvi„  j , t  p6i„ ltJ ok„ , tPi

licją nie przyznawał się, lecz wkońetl 
przyznał, że zadał jeden cios nożyczka 

zabił Bagrowską, a następ 
nie zwłoki zakopał w poln.

ZEZNANIA RODZINY 
ZBRODNIARZA

Następnie składają zeznania Lucyna 
" I Góra oraz Władysława Moszyńska rów

_ Kazi- ’ n6* ° f ‘ar7 Grininga, obie przy żarn-
mierz Chndobińeki, ojciec zamordowa- śniętych drzwiach.
nego chłopca zeznaje, że po powrocie p° l>m “ anaje rodzina Grininga star 
s fabryki do domn, pytał o syna, powie *»rat August, siostra Ade.a Arndt i 
dziano, że gra w piłk?. Rozpocsął po- Emilia Rajłer. Jak wynika z zeznań 
izukiwania. Gdy do godz. 22-ej syna nie •><*» świadków bracia s.ę nienawidzili 
znalazł, powiadomił policję. Dowiedział i “ż od najmłodszych lat. Po wyjścia ■ 
Się, że syn poszedł z jakimś blacharzem. { więzienia Grininga. nie rozmawiali na 
Gdy w dniu 18 lipca 1934 r. dowiedział «”«■«» zabójstwa Ireny Francówny w 
się o annlczienin szkieletu na polach j Turka. Mając 24 lata, Ferdynand Grł-

BIAŁOGRÓD (PAT). Agencja 
Avala donosi, że rząd jugoslowiań 
ski uznał ae jurę rząd gen. Fran-

króla oświadczył dziennikarzom, 
iż jest przeciwnikiem rozwiązania 
izby. Król przyjął naśfępnić Adol­
fa Max‘a burmistrza Brukseli i 
przewodniczącego lewego skrzy­
dła partii liberalnej.

Sen. Soudan był min strem 
spraw zagranicznych w poprze- wojek- 
ilnlm gabinecie prem. Plerlota. P o l"  o d . ,„ ta . .  do
przednio piastował już teki mini- a ip h  podorinl,io , . , d l .  i j.k  ,1, p il 
slra sprawiedliwości I fmansów. 1 ulcj oL. „ lo, „ „ „ „ u ,  plcj

była Lucyna Góra, powiedziała że to

Od r. 1936 jest <>n wiceprezyden­
tem senatu.

ZBRODNIA „WAMPIRA 
zeznaje Szczepan Ragrow-

Równeż PAT. donosi, że szereg 
rządów pomniejszych państw uzna 
ło rząd gen. Franco.

is imr
Strajk arabski w Haifie

w  i - r a d z e

HA IF A . (PAT). Arabowie ngłneili 
strajk- Wszystkie sklepy arabskie 
są zamknięte. Robotnicy arabscy 
na kolejach i w rafineriach nie 
pracują. Strajk nie objął jednakże 
portu i nie przerwał ruchu pocz­
towego. W mieście krążą silne pa 
trole policyjne i wojskowe.

JEROZOLIMA, (PAT). Zmarł 
ieazcze jeden Arab, ranny w cza­
sie wczorajszego zamachu bombo­

wego na targu w Haifie- W starej 
dzielnicy Jerozolimy ogłoszono 
zakaz opuszczania mieszkań jako 
represję za znalezioną tam bom­
bę. W północnej Palestynie mię­
dzy Akko i Safed doszło do po­
ważnego starcia między powstań­
cami arabskimi a wojskiem bry­
tyjskim. 16 Arabów poległo. Licz 
ba zaś rannych jeet nieznana.

PRAGA. (PAT.). — W związ­
ku z wybuchem petardy w niedzie 
lę w  sklepie żydowskim w śród­
mieściu Pragi policja aresztowała 
kilkunastu m odych faszystów, po 
dejrzanych o dokonanie tego zanta

chu. Wśród aresztowanych zna- 
duje się członek czeskiej organiza 
cjl faszystowskiej, Wlaika, oraz 
tak zw. „Frontu aryjskiego" hr. 
Tunt.

gwałtu.

TRZECIA

ski, roboto.k rolny z Kutna, ojcii 
cicj ofiary Grininga, 9-letniej Władysła 
wy Btgścwskiej.

Wyjaśnia, że o godz. 18-ej, dnia 17-go 
pażdiiernika 1938 powrócił z pracy do 
domn. zaniopokojony nieobecnością cór 
ki pytał gdzie wyszła. Dowiedział się.

ntng ożenił się, a żoną się rozazedł, bo 
zdradzała go jakoby z innymi. Oskarżo 
ny był niedo’ rym człowiekiem, stale 
się opijał, miał pociąg do kobiet, gdy 
pił. Był karany za kradzież na 1 rok 
więzienia. Shzżył w wojska rosyjskim 
tylko przez 9 miesięcy. Był bardzo opar 
ty. Na jego weselu nikt z rodziny nie 
był.

Wywiadowca wydr. śledczego w Lo­
dzi, Kubik zeznaje, że zbierał opinię •  

i Grininga i ustalił, że Grining od 12 ro 
ka życia uprawiał onanizm i z tego też 
powoda był przedwcześnie zwolniony z 
wojska rosyjskiego. Rozazedł się z żo­
ną, ponieważ częato się upijał, a w dwa 
dni po ślubie sprzedał garnitur i inne 
rzeczy, by pić. Przed wojną był kara­
ny 1 rokiem więzienia za kradzież. Na­
stępnie w 1914 doku dokonał gwałto na 
6-letniej Wład. Jezierskiej. Ponadto był 
karany dożywotnim więzieniem, a na­
stępnie karę zmniejszono mu do 10 łat 
za zabójstwo i gwałt na 6-letniej Irenie 
Frcnc w Turka w rokn 1926.

Pozostali świadkowie nie ciekawego 
do sprawy nie wnoszą.

PO PRZEMÓWIENIU PROKURATO 
RA, SĄD PO NARADZIE WYfiAŁ WY 
ROK, SKAZUJĄCY FERDYNANDA 
GRININGA N / KARĘ ŚMIERCI -  
PRZEZ POWIESZENIE.

Nin. Ciano na notowaniu
w  B iatsw ieży

drutów

telegraficznych

Krwawy plon
pateityńskich w alk

LONDYN. (PAT.). — Minister 
dominiów Macdonald oświadczył 
w Izbie gmin, iż w Palestynie od 
dnia 20 grudnia ub. r. do dnia 20 
lutego b. r. miało miejsce 348 wy 
padków strzelaniny, 10 aktów sa­
botażu, 19 wypadków porwania. 
9 wybuchów min i 32 wypadki za 
machów bombowych. Ofiary ludz­
kie w tymże okteste wynoszą:

wśród osób wojskowych i policji 
— 18 zabitych i 39 rannych, zaś 
wśród ludności cywilnej —  83 za­
bitych i 124 rannych. Cyfry te me 
obejmują strat spowodowanych 
działaniami wojennymi wojsk bry 
tyjskich przeciwko partyzantom 
arabskim. Straty te nie są dotych­
czas dokładnie ustalone.

— Z Paryża PAT podaje. W odpowie 
dzi na wydalę: ie przez władze włoskie 
rzymskiego korespondenta „L« Jonir" i 
„Jonmai des Debata", władze francu­
skie zarządziły wydalenie paryskiego 
korespondenta „Corrlere deila Sera" 
Monelliego, który otrzymał nakaz opu­
szczenia Paryża w ciągu 8-mia dni.

— Prasa rumuńska donosi o wykry­
ciu w Czerniowcach szeroko rozgałę­
zionej organizacji, która trudniła się 
przemycaniem na szeroką skalę z Ru­
munii zagranice walut. Wytropienie 
przemytników, jak stwierdza „Curen-

lot'1 przez władze policyjne 
przy pomocy przedstawicieli 
iłużby bezpieczeństwa, z im 
Penkalą na czele, który w

polskiej
pektorem

przybył do Rumunii. Centralą powyż-

BIAŁOWIEŻA. (PAT.). Na te­
renie nadleśnictwa Narewka — 
Zwierzyniec rozpoczęło się we wto 
rek o godz. 8-ej rano polowanie 
reprezentacyjne w Puszczy Biało­
wieskiej z udziałem min. Ciano.

Około godz. 13-ej nastąpiła 
przerwa w polowaniu, podczas 
której uczestnicy polowania spo­
żyli posiłek w przenośnym pawi-

, „ j  .lęr, h,-l J .» k  S .u ,n - « c „ ,  1<mle myśliwskim, w  czasie posil- 
„  .Ł i. „ j i ,a „  i .  . ku dzieiono Sję wspólnie wrażenia 

mi z polowania. Szczególnie min. 
hr. Ciano oraz jego małżonka da­
wali wyraz swemu zadowoleniu z 
pobytu w Białowieży.

Chińczycy tępią zdtóców
S Z A N G H A J , ( P A T ) ,  l e  

śc i c h iń sc y  z a m o rd o w a li 
C h iń c z y k ó w , z n a n y c h  ze  
p r z e k o n a ń , p rz y c h y ln y c h  d la  J. 
p o ń c zy k ó w . W śró d  z am o rd o w .

zeszło 100 I

niowcacb. Rumuńskie władze bezpie­
czeństwa nreeztowały cały perosnel ban 
ku - dyr. Soiferem na czele.

Ze Stambułu PAT donosi, że nastą. 
pił wybuch w kopalni węgla Kozlon. 
Zwały węglowe zasypały 35 górników, 
i l  lodzi zginęło w wypadkn, 2 odnin- 
lo ciężkie, a 10 lżejsze rauy.

-  Z Wiednia PAT. donosił W Al- 
ua-b Sałcbarskich pewien miody nar- 

r pogoi.. za kapeluszem spad! w 
letrową przepaść, pono-

W ynik wtorkowego polowania 
przedstawia się w sposób nastę­
pujący: padto ogYem 35 dzików, 
3 rysie i jeden lis.

Polowanie zakończyło się o go­
dzinie I7-ej.

Po powrocie z polowania nastą­
piło zwiedzenie muzeum przyrod­
niczego przy parku narodowym w  
Białowieży.

Wieczorem goście włoscy wy­
jechali specjalnym pociągiem do 
Krakowa, gdzie spędzą ostatni 
dzień swego pobytu w Folsce.

Pinie pielenie U)
To?un^a

TORUŃ, (PA T)- We wtorek od 
Z.A ZEPSUCIE SANEK U TO PI.1 M<> •»€ pierwsze posiedzenie no- 

I.A W STUDNI... We wsi Valcea wr w ybranej Rady M iejskiej m a 
(Rumunia) znaleziono w studni zwlo 9*a T orun ia . N a wstępie prezy- 
Itl utopionego 0-Ietniego chłopca. 'len t m iasta p .‘ Raszeja, otw:era- 
Zbrodnię popełniła 11-letnia towa- jąc posiedzenie w k ró tk im  prze- 
rzyszka zabaw chłopca, która we. I m ówieniu uczcił pam ięć zmarłe- 
.ichnęla go do studni za to, ie... po-(go Papieża P iusa l l-g o . Przemó- 
psul jej sanki. * w ienia tego radn i w ysłuchali, sto

jąc.
Po krótkiej przerwie przystąpio 

no do dalszych punktów porządku 
dziennego, L j- wprowadzeni* 
radnych w urzędowanie oraz wy­
boru komisyj administracyjnej, 
finansowej, rewizyjnej i komite­
tu rozbudowy miasta.



S tr 3

W odpowiedzi
1 panu szefowi „Ozonu” SŁ Skwarczyńskiemu

N ie  pow iem , żebym  b y ł zbu­
d ow any treś c ią  m ow y, k tó rą  p. 
szef „O zonu" S Ł  S k w arczyń - 
s k i w y g ło s ił n a  posiedzeniu „o- 
zo now ej"  R a d y  N ac ze ln e j. Po ­
śpieszył p. S kw a rczy ń sk iem u  w  
sukurs p. R . P . z  „ K u r ie ra  Po ­
rannego" w  fo rm ie  w cale... t r y ­
w ia ln e j. Po n ie w a ż p. R . P . hołdo  
w a ł do n ie da w n a  ideom  i  m eto­
dom  p o lityc zn ym  S tr . N aro d o ­
wego, —  niecnże obóz „narodo­
w y "  sam  się z  n im  ro zp raw ia . 
M n ie  obchodzą po g ląd y  i  tw ie r ­
dzenia p . gen. St. S k w arczyń - 
skiego.

P o m ija m  ton d e k la ra c ji p . SŁ  
S kw arczyńsk iego . B y ł to  ton 
mentorski i  p rze n ik n ię ty  ta k  
wielką pewnością siebie, ja k  o- 
b ja w ie n ia  M o jżesza podczas 
czte rd z ies to le tn ie j w ę d ró w ki 
Iz ra e l itó w  po p u styn i. Mężowie 
stanu  u n ik a ją  naogół tak ieg o  
tonu . T łu m a c zy  poniekąd  p. 
S k w arczyńsk iego  zdarzen ie  o- 
sobliw e, że w y rw a n o  go z  pozy­
ty w n e j i  ow ocnej p ra c y  w o jsko  
w e j d la  „ p o lity k i"  dopiero  n ie­
w ie le  m iesięcy tem u .

M n ie js za  w ięc o ton. Id z ie  m i 
o  treść.

Je żeli dobrze zrozum ia łem  
sens w y w odów  —  bardzo ka te -  
g o rycznycn  —  p . S kw a rczy ń ­
skiego, —  p . S k w a rczy ń sk i są­
d z i, że po lska p o lity k a  za g ra ­
n ic zna p o w inna być zupełnie i 
całkowicie niezależna. Zgoda. 
W  p ierw szych  la ta c h  N iep o d le­
g łości w  Ł  zw. państw ach  no­
w ych  is tn ia ły  w  sa m e j rzeczy  
pew ne tendenc je  do przesadne­
go  „u zg ad n ia n ia" w ła sn e j ra c ji  
sta nu  z ra c ją  s ta nu  zw ycięs­
k ic h  m o ca rs tw  k o a lic ji zachod­
n ie j. Z  tendenc jam i te m i w a l­
czy ł n ie ustann ie  Józe f P iłsud ­
sk i, ja k o  N a c ze ln ik  P a ństw a . 
Jeżeli p . S k w a rczy ń sk i zada so­
b ie  nieco tru d u  i zapozna się ze 
sp ra w o zd an iam i se jm ow y m i z 
la t  1919 —  1921, —  to  zauw a­
ż y  ła tw o , że każde posunięcie 
N a c ze ln ik a  P a ń stw a , zm ie rza ją  
ce w  ty m  k ie ru n k u , z n a jd y w a ­
ło  zawsze poparc ie bez zas trze­
żeń ze s tro n y  ówczesnych prze- 
w ódców  p arlam e n ta rn yc h  demo  
k r a c ji  p o lsk ie j —  Ignacego  D a ­
szyńskiego, W incentego  W ito ­
sa (s ły n n a  m ow a przec iw ko  
L lo y d  -  George‘o w i) ,  F e liks a  
P e rlą , H e rm a n a  L ie be rm a n a , 
M a c ie ja  R a ta ja .

A le  —  n a  m iły  B óg  —  nieza­
leżność p o lsk ie j p o lity k i za g ra ­
n ic zne j n ie  oznacza w c a le  „wspa 
niałego odosobnienia", zw łasz­
cza w  stosunku do mocarstw 
zachodnich. I  w  L o n dy n ie  kon­
cepcja „w spania łego odosobnie­

R O B O T N I C Y
STRACIĆ WZROK ŁATWO—ODZYSKAĆ—TRUDNO. PRZY 
PRACY, NOŚCIE OKULARY OCHRONNE LUB RESPIRA­
TORY, KTÓRE NAJTANIEJ NABĘDZIECIE W FIRMIE
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P.P.S. i Międzynarodówka
Korespondent warszawski w i­

leńskiego „Słowa" (p. Ł.) zdobył 
się na sensację zgoła dla nas nie­
oczekiwaną w związku z pracami 
Rady Naczelnej PPS. „Dowiedział 
się" mianowicie „z kół, zbliżo­
nych do PPS.", że

„na zebraniu Rady Naczelnej... 
była dyskutowana kwestia zgło­
szenia na najbliższym Kongresie 
socjalistycznym, zwołanym, jak  
wiadomo, do Lodzi na Zielone 
Święta wniosku o wystąpienie Pol 
sklej Partii Socjalistycznej z U 
Międzynarodówki.

Wniosek ten wysunąć ma wply 
wowa grupa starych niepodległo­
ściowców. Wystąpienie PPS. z II 
Międzynarodówki będzie dla na­
szych stosunków wewnętrznych 
faktem pierwszorzędnej doniosło­
ści politycznej".
Przede wszystkim — jedna u- 

waga: II Międzynarodówka zo­
stała rozwiązana w  roku 1923 na

n ia "  (sp lendid  is o la tio n ) jest 
dziś uw ażana za zgo ła  bezw ar­
tościow y re k w iz y t h is to ryczny . 
U  nas —  p. S k w a rczy ńsk i się 
nie obrazi, bo n ik t  go n ie  podej 
rzew a o z łą  w o lę  —  koncepcje 
podobne ro z w ija ła  dyp lom acja  
dw o ru  saskiego w  w a lce z k a n ­
d y d a tu rą  S tan is ła w a  Leszczyń­
skiego n a tro n  po lsk i. Rezulta­
ty  wypadły, jak wiadomo, fatal 
nie. A  ty le  ra z y  p o w tarza m y  
sobie w za jem nie  s ta rą  praw dę, 
że „Historia jest mistrzynią 
życia!"...

In n ą  rzecz pow iedzia ł d a le j 
p. S k w a rczy ńsk i —  rzecz b a r­
dzo p rz y k rą  i... bardzo odpo­
wiedzialną. Sens je g o  słów je s t  
ta k i bez owijania w bawełnę:

Polska polityka zagraniczna, kiero­
wana przez p. min. Becka, kroczy od 
triumfu do trramfu; ilekroć zapowia­
da się nowy triumf, „szłaby partyjne" 
wbijają biednemu p. Beckowi nóż w 
plecy i to z  inspiracji czynników ob-

C zy  p. S kw arczyńsk i zastano­
w ił  się nad  znaczeniem swoich

’ CiDAMICI na nowsze modele.; riN AR III najmodniejsze oraz 
: rolety i siatki poleca h urt i detal.

MAŁY FELIETON
S z a s t - p r a s t

Sprawa zm ia n y  ordynacji w y­
borczej je s t naprawdę zb y t do­
niosła, aby m ożna było załatw ić  
ją  na kolanie, albo sobotnim  
sztychem  na niedzielny targ, al­
bo —  ja k  to  ktoś lakonicznie i  la­
pidarnie określił —  szast-prast.

Ordynacja w yborcza to  nie set­
ka ka rt w izytow ych , którą  n iek tó ­
re d rukarnie  „na poczekaniu" od­
bijają; a n i zelów ka, k tó rą  n iek tó ­
rzy  szew cy „na poczekaniu" p rzy­
bijają; ani bolący ząb, k tó ry  n ie­
k tó rzy  dentyści „na poczekaniu"  
usuwają, w  odróżnieniu od  Ubez- 
pieczalni Społecznej, która  każę  
z zębem  ty m  zgłosić się za siedem  
tygodni.-.

W  ciągu dw udziestu  lat istnie­
nia parlam entaryzm u w  Polsce 
m am y ju ż  trzecią ordynację w y­
borczą; czy  m am y uchwalić  
czwartą, k tóra p o  trzech  latach  
także okaże się d o  chrzanu?

O pozycja się n iecierpliw i? To  
trudno. K lien tela  zawsze się nie­
cierpliw i, ale m ajster n ie  może  
się dać wytrącić z  równowagi i  
m usi uważać, b y  z  warsztatu w y­
szło dzieło  doskonale, bez skaz i  
braków.

Podobno ju ż  odbywają s ię  na-

Kongresie w  Hamburgu; w żaden 
więc żywy sposób nie moglibyś­
my z niej „wystąpić" w  r. 1939. 
Mowa, za tym prawdopodobnie o 
Międzynarodówce Socjalistycznej 
Robotniczej ( „ I .  O. S.“ ), założonej 
w roku 1923, i do której PPS. na 
leży od pierwszego dnia je j ist­
nienia.

Otóż możemy zakomunikować 
redakcji „Słowa", że podczas ob­
rad Rady Naczelnej PPS. nikt nie 
zgłaszał wniosku o wystąpienie z 
Międzynarodówki, nie było na te­
mat wystąpienia żadnej dyskusji, 
żadna grupa „niepodległościow­
ców", starych czy w wieku śred­
nim, nie zapowiadała zgłoszenia 
takiego wniosku na Kongresie.

My w  PPS. jesteśmy wszyscy 
niepodległościowcami (bez różni­
cy wieku), a p. korespondent war 
szawski „Słowa" mógłby bez kło 
potu sprawdzić u źródła swoją 
„rewelacyjną" wiadomość.

słów? P rzypuszczam , że się nie 
zastanowił. B o  gdyby się był 
zas tanow ił, to by  musiał w y c ią ­
gnąć z  n ich  w niosek logiczny. 
S fo rm u łu ję  ten  w niosek znowuż  
bez o w ija n ia  w  baw ełnę:

wszystkie bez wyjątku kie­
runki polskiej myśli politycz­

P rzeg ląd  p rasy
Herbatki u Marszalków
„Kurier Polski", pisząc o mino­

rowych . nastrojach, panujących 
wśród posłów ozonowych, którzy 
są przeciwni szybkiemu załatwię, 
niu reformy ordynacji —  tak opi­
suje przebieg herbatki jaką dla 
członków komisji budżetowej Sej­
mu urządził marszałek Makowski: 

Tam właśnie roztkliwiano się 
nad swoim własnym losem 1 swoi­
mi zasługami. Mówiono o „wi- 
chrzeniach" opozycji, odgrażano 
się, że Ozon 1 Sejm „nie podda­
dzą się terrorowi" stronnictw po­
litycznych, które próbują „wymu-

tiule, kapy L UOlOllll sklep 3  
Tam w etiąt. (front), tel. 12.13-78. *

rady i  rozm ow y na  tem at now ej 
ordynacji. Jest to  nieobowiązują- 
ca w ym iana zdań, n ie  m n ie j prze­
to padają tam  bardzo ciekawe i 
godne zastanowienia pom ysły , o 
których  ty lko  słabe echa dociera­
ją  do  wiadomości publicznej.

K toś w ystąp ił z  pom ysłem  
wprowadzenia plura lizm u, m ia­
nowicie, b y  c i w yborcy, k tó rzy  
w ybierali w  1935 roku  i 1938 ro­
ku , jako  ludzie  doświadczeni w  
spełnianiu obow iązku obyw atel­
skiego, m ie li po  dwa glosy.

Z  inne j strony  zaprojektow ano  
pozbawienie czynnego i  biernego  
prawa wyborczego in telektua li­
stów, k tó rzy  dzisia j n ie  są dobrze  
w idziani na B lisk im  Zachodzie. 
T akże ciekaw y pom ysł!

W  dyskusji wyłaniają się czę­
sto  nader zawiłe kwestie, które  
poprzednie  ordynacje pom ija ły  
m ilczeniem . Np- czy  przysługuje  
prawo w yborcze wdowie p o  cel­
n iku , k tóra rozwiodła się z  dru­
g im  m ężem  z  zawodu fotogra­
fem , a dziś ży je  w  lu źn ym  zw iąz­
k u  z  m ajstrem  kom iniarskim . 
C hodzi o trudność ustalenia sta-

i cywilnego te j  osoby.
Bardzo  ożyw ioną dyskusję  w y­

wołała sprawa nieboszczyków, a 
mianowicie, po  iłu  latach od 
chw ili urzędowego stw ierdzenia  
zgonu traci n ieboszczyk czynne  
prawo wyborcze.

T y lko  jeden  z  mówców w ypo­
wiedział się za  na jbardziej dem o­
kra tycznym  praw em  wyborczym , 
naw et z  obniżen iem  cenzusu wie­
k u  do  18 lat, z  ty m  w szakże, że 
bierne prawo w yborcze p rzysłu ­
gu je  tym  ty lk o  obywatelom , k tó ­
rzy  do  1 stycznia 1939 roku  zgło­
sili w iadom y akces.

Bardzo oryginalny pom ysł zgło­
sił jeden  z  projektodaw ców , a 
m ianowicie: cenzus niepiśmien- 
ności d la uzyskania  biernego pra­
wa wyborczego. P ro jektodaw cy  
chodzi o to, b y  posłowie n ie  p i­
sali sobie mów.

K toś słusznie zauważył, że  po­
seł nie m usi sani sobie m ow y na­
pisać, lecz odczyta to, co m u  kto  
in n y  napisał, ja k  to przew ażnie  
ostatnio się dzięje.

T a  trafna uwaga spowodowała  
ścieśnienie cenzusu do zupełnego  
analfabetyzm u, c zy li poseł m usi 
nie  um ieć a n i czytać ani pisać. 
T y m  sam ym  odpadlby w  przy­
szłym  regulam inie a rtyku ł zaka­
zu jący odczytyw ania m ów z  try ­
buny, ja ko  nierzeczowy-

Ju ż  z  tych  k ilk u  luźnych  uwag 
widać, ja k  trudną  i  zawiłą jest 
sprawa zm iany  ordynacji wybot 
czej i  że  nie m ożna zrobić  tego 
szast-prast.

ULTIMUS.

nej —  poza „Ozonem" —  są 
inspirowane przez obce czyn­
niki.
N iechże p. S k w a rczy ńsk i za ­

stanow i się te ra z  nad wagą ta­
kiego oskarżenia, rzuconego w  
tw a rz  ogrom nej części w łasne­
go narodu. M a  ra c ję  s ta re  p rzy ­

sić" szybką reformę ordynacji wy 
borczej do parlamentu. Zajadając 
słodycze, przepijając kawą i her­
batą, posłowie byli pełni uznania 
dla samych siebie za dokonane 
prace budżetowe, dawali wyraz 
nadziei, że Rząd oceni „pozytyw­
nie" ich zasłużoną lojalność i 
wdzięczne oddanie się dla „pań­
stwa", że wobec tego Sejm ozono­
wy nie spotka się znienacka z 
„czarną zapłatą" 1 nie zostanie za 
skoczony rządowym projektem re 
formy wyborczej ani sesją nad­
zwyczajną.

Słowem, na herbatce u marszał­
ka Makowskiego „gwarzono" o 
tym i owym, wypowiadano się za 
długim żywotem obecnego parla­
mentu, a żądanie pośpiesznej re­
formy ordynacji wyborczej okre­
ślano jako próbę terroru, a  bodaj 
nawet szantażu.
Taką samą herbatkę dla sena­

torów, członków komisji budżeto­
wej zorganizował marsz. Miedziń 
ski. „Kurier Polski" wyraża na­
dzieję, że „pogwarki" senatorów 
utrzymane będą na innym pozio­
mie niż posłów i że członkowie 
Senatu:

ujawnią mniej „opancerzonego 
egoizmu" a  więcej zrozumienia 
rzeczywistych i palących potrzeb 
kraju, który domaga się wielkim 
głosem reformy wyborczej.

Koła polityczne sądzą, że 
wszelkie pomstowania na „opozy­
cję" , je j rzekome „naciski" 1 
„wichrzenia", to tylko próby u- 
spokojenia własnego sumienia, 
które zbyt daleko odbiegło od zbio 
rowego sumienia narodu.

Kraj żyje własnym życiem, jak­
że różnym od pozorów żyda  w 
gmachu sejmowym na Wiejskiej.

PO M O W IE
GEN. SKW ARCZYŃSKIEGO

Mowa gen. Skwarczyńskiego, a 
zwłaszcza ustępy, atakujące opo­
zycję, i młodzież polską, spotkały 
się z licznymi zastrzeżeniami. 
Sceptycyzm budzi także bezkry­
tyczna pochwala polskiej polityki 
zagranicznej. W  pochwale tej sze­
fa 0 . Z. N. „Kurier Polski" widzi, 
że organizacja reprezentowana 
przez p. Skwarczyńskiego bierze

F R A N C U S K I
A N G IE L S K I
N IE M IE C K I

Wyjątkowo łatwa i  praktyczna me. 
toda nauki języków obcych za po- 
mocą płyt gramofonowych „Phono- 
glotte". Cena za komplet płyt (40 
lekcji wraz z podręcznikiem) zi. 70. 
„Polska Płyta", Warszawa, Marszał 
kowska 104 (wprost Dworca Głów­
nego). Sprzedajemy również na raty.

Losowanie
4 proc. Prem. Poż. Dolarowej 
(dolarówki) z d. 1 marca b. r.

Wylosowano następujące dolarówki:
40.000 -  Nr. 1.211.578.
8.000 — Nr. 927466.
Po 3.000 — Nr. Nr. 324551, 440320, 

208293.
Po 1.000 — Nr. Nr. 1256881, 447635, 

63936, 1454225, 273010.
Po 500 — Nr. Nr. 177322, 716854, 

376532, 1470894, 181637, 1145633, 1034879, 
57609, 283925, 562120.

Po 100 doi. — Nr. Nr. 1030850, 
1070391, 804704, 759917, 898915, 831499, 
382867, 170148, 1140464, 911311, 417263, 
58367, 1144981, 1456650, 1291837, 985551, 
1216485, 120990, 1196461, 1122755, 949088, 
978846, 712673, 1078100, 1166873, 391270, 
809089,1379027, 505650, 624499, 780628, 
1056784, 378216, 909464, 358662, 617681, 
84499, 1414322, 482826, 491365, 821178, 
1007898, 1243131, 1459122, 40332, 716414, 
597361, 81664, 817882, 33753, 123505, 
253369, 225812, 1409090, 351682, 391396, 
95736, 133982, 886419, 639828, 1462233, 
172394, 856737, 599071, 1146456, 1288137, 
581095, 783065, 139092, 1240459, 1094262, 
476927, 1273600, 648306, 621790. 574,015, 
1317476, 653809. 283629, 212012.

słow ie:
„Słowa wylatują wróblem, a wraca­

ją bawołem".

N ie , pan ie  szefie „O zonu"! 
N ie  od tr iu m fu  do tr iu m fu , —  
ty lk o

od trudności do trudności

na siebie odpowiedzialność za po­
litykę naszego M. S. Z.:

To wszystko utrzymywane w 
tonie gwałtownym i agresywnym. 
Koła polityczne zwracają uwagę, 
że Ozon przez usta swojego szefa 
ogłosił publicznie solidarność z pa 
lityką zagraniczną min. Becka, że 
zatem za politykę tę ponosi odpo­
wiedzialność całkowitą,
„Czas" zaś, stw ierdzając, że o- 

ficjalne czynniki zatajając niepo­
trzebnie to wszystko co się dzieje 
w  Gdańsku, dają pole do niepoko­
jących pogłosek i plotek w  nastę­
pujący sposób ocenia atak p. 
Skwarczyńskiego na demonstrują­
cą przeciw wyczynom gdańskich 
hitlerowców młodzież polską: 

Przeciwko tak  jednostronnej o- 
cenie polskiej opinii, a  zwłaszcza 
przeciwko ciężkim i gołosłownym 
oskarżeniom wszystkich poza Ozo 
nem jej reprezentantów trzeba 
stanowczo zaprotestować. Gen. 
Skwarczyński mówi wprawdzie o 
„sztabach partyjnych". Ale tu 
nie trzeba ani siebie ani innych 
wprowadzać w błąd. Jeśli chodzi 
o wypadki gdańskie, to nie szta­
by partyjne rzekomo przez jakieś 
obce czynniki inspirowane, to ol- I 
brzymia większość społeczeństwa' 
zajęła postawę, której zewnętrz­
nym wyrazem były demonstracje 
młodzieży. Jeśli ta  postawa była 
błędna, jeśli demonstracje młodzie 
ży nie ułatwiły, lecz przeciwnie, 
utrudniły pomyślną likwidację wy 
padków gdańskich, to winy za ta ­
ki stan rzeczy nie należy przypi­
sywać jakimś tajemniczym obcym 
agenturom, lecz sobie samemu, że 
się nie potrafiło polskiej opinii na­
leżycie zainteresować i  należycie 
nią pokierować.
A. B. C. wreszcie pisze, że prze 

mówienie gen. Skwarczyńskiego: 
Uważane jest powszechnie jako 

dalszy przejaw ciągotek totali- 
stycznych. Atakując wszystkie 
ugrupowania polityczne, pos.
Skwarczyński staje wyraźnie na 
stanowisku wyłączności Ozonu, 
odrzucając możliwość współpracy 
z innymi ugrupowaniami politycz-

Przy tej okazji A. B. C. daje wy 
raz swej tęsknocie za porozumie­
niem t. zw. „Obozu narodowego", 
to znaczy enerowców i ende­
ków z O. Z. N.

S-EK.

Rada NaczelnaP.P .S.

Dalsze uchwały polityczne
Jak  już donosiliśmy, uchwa­

ły organizacyjne Rady Naczel­
nej PPS. i  tak  samo uchwały, 
dotyczące szczegółów naszej po 
litykl samorządowej, zostaną za 
komunikowane Komitetom par 
tyjnym i towarzyszom w  dro­
dze organizacyjnej. Dzisiaj po- 
dajemy treść uchwał politycz­
nych, nie objętych naszym spra 
wozdaniem wtorkowym. Red.

I. Rada Naczelna podtrzymała 
w całej rozciągłości uchwały po­

Przez dwa lata wojny hiszpań­
skiej ukazywała się w Paryżu co­
dzienna agencja hiszpańska (A- 
gence Espagne), która obecnie do 
nosi, że przestaje wychodzić, po­
nieważ nie może otrzymywać wia 
domości ze źródeł, z których do­
tąd czerpała.

Agencja ta była redagowana 
bardzo umiejętnie i obiektywnie. 
Podawała wiadomości o Hiszpa­

kroc zy  p o lska p o lity k a  zag ra n i­
czna ta k  sam o zresztą , ja k  po­
lityka wszystkich bodaj państw 
świata. Jeden ka n c lerz  H it le r  
m ógłby m ów ić o „szlaku  tr iu m ­
fa ln y m " , gdyby ... nie narasta­
jące trudności innej kategorii. 
A  m ia ł po s to kroć słuszność Jó­
ze f P iłsudski, g d y  um o żliw ił w  
lipcu  r .  1920 p rzedstaw ien ie  Pol 
sce ca łe j g ro zy  ówczesnego n ie ­
bezpieczeństwa. K to  docenia 
niebezpieczeństwo, —  te n  w y ­
tw a rz a  w  sobie e n tu z ja zm  i  wo­
lę  obrony. D o ty c zy  t a  prawda 
—  jednostek, do ty czy  rów n ież  
klas  społecznych, pań s tw  i  n a­
rodów . Ocena krytyczna  w y n i­
kó w  dotychczasow ych po lsk ie j 
p o lity k i zagran iczne j je s t  na­
szym dobrym prawem, p raw em  
nas w szys tk ic h  —  ob yw a te li 
R zeczypospo lite j, —  R zeczypo­
sp o lite j, k tó ra  nie stanowi „wla 
sności prywatnej" żadnego o- 
bozu politycznego.

O  słuszności oceny k ry ty c z ­
n e j ro zs trzy g a ją  fakty.

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I .

Ijllra lny ołosy...
Poseł Gutowski, który kandydo 

wał na radnego gminy Drwalew 
w  pow. grójeckim, wojew. war­
szawskim otrzymał tylko trzy gło­
sy, przepadając w wyborach. Wy 
bory zostały unieważnione. — 
(P. A. A.).

gotowania elektrycznością

w MARCU
w Salonie Elektrowni Miejskiej

MARSZAŁKOWSKA ISO
(wejście od ul. Kredytowej)

Pokaz p. Ł „Śledzie"

ł  Pokaz gotowania 
wtorek

I f l  Pokaz p. Ł „Przystawki 
piątek 0“ “ '

17 Pokaz gotowania 
piątek

2 4
piątek

31 Pokaz p. Ł „Mazurki"
piątek

Wszystkie pokazy o godz. 17-e|
Trzydniowe bezpłatne kursy gotowa­
nia elektrycznością rozpoczynają się: 
dla Pań Domu—dn. 6-go o godz, 11 
o ra /  dn. 21-go o godz. 1T, dla po­
mocnic — dn. 14-go o godz. 1 7 -ej 

oraz dn. 28-go  o godz. 17-ej. 
Wcześniejsze zapisy na kursy: 

osobiście w Salonie lub tel. 3 1 1 -0 2  
w godz. od 10-ej do 19-ej.

przednie w sprawie Berezy Kar­
tuskiej i  amnestii.

II. Rada Naczelna stwierdziła, 
że w niektórych okolicach kraju, 
a zwłaszcza w  województwach 
południowo - wschodnich okólnik 
p. prezesa Rady Ministrów o czy­
stości wyborów samorządowych 
nie jest przestrzegany przez miej­
scowe władze administracyjne w 
stosunku do list PPS. j  klasowych 
Związków Zawodowych.

nii republikańskiej zgodnie z pra­
wdą j prostowała niezliczone fał­
sze i  kłamstwa, rozsiewane przez 
wrogów Republiki. Brak tej agen 
cji będzie się poważnie dawać w e 
znaki. Więcej, niż kiedykolwiek, 
trzeba obecnie być ostrożnym w 
umieszczaniu informacji o Hiszpa 
nii republikańskiej. Zabrakło bo­
wiem jedynego obiektywnego in­
formatora.



N A  Z IE M I F R A N C U S K I E J
P a m i ę t n ik i  p o l s k i c h  w y c h o d ź c ó w

Czytelnicy nasi pamiętają szereg 
reportaży Magdaleny Paz, odtwa­
rzających straszliwą tragedię wy­
chodźców polskich we Francji. Lu 
dzie, którzy swą pracą umożliwili 
odbudowę zniszczonych przez woj 
nę obszarów Francji, którzy dostar 
czyli pierwszorzędnej sity robo­
czej górnictwu, przemysłowi i rol­
nictwu Francji — gdy nadciągnął 
kryzys, zostali potraktowani nie­
ludzko, stali się „zbytecznymi", 
„uciążliwymi‘• cudzoziemcami".

Magdalena Paz przedstawiła roz 
dzierającą tragedię rodzin robot­
niczych, niekiedy już zadomowio­
nych i zagospodarowanych, a u- 
suwanych brutalnie...

Jeden z tych reportaży cytuje 
prot. Ludwik Krzywicki w  swym 
wstępie do wydanego przez Insty­
tut Gospodarstwa Społecznego to­
mu „1'amięiników Emigrantów", 
dotyczącego emigracji robotniczej 
we Francji.

Dwa tomy „Pamiętników Emi­
g ra n tó w  (Francja i Ameryka Po­
łudniowa) wzbogacają poważnie 
literaturę pamiętnikarsko - społe­
czną. Ogłoszone przez Instytut 
Gosp. Spot. „Pamiętniki bezrobo­
tnych" i dwutomowe „Pamiętniki 
chłopów" zajęły taką pozycję w 
naszej literaturze społecznej, że 
wszelkie pochwały byłyby już zu­
pełnie zbyteczne.

Pozycja „Pamiętników Emigran­
tów " nie będzie nąpewno pośled­
niejszą, a problemy-jakie „Pamięt­
n ik i" nasuwają są niezmiernie in­
teresujące i pouczające.

PR ZYC ZYN Y EMIGRACJI.

Wielki, przeszło 700-stronicowy 
iom ')  przynosi 35 pamiętników 
emigrantów z Francji, 1 — z Bel­
gii i I z Włoch, stanowiących pier 
wszorzędne źródło do zapoznania 
się z dolą i niedolą polskiej emigra 
cji robotniczej. Mamy więc przede 
wszystkim raz jeszcze, że się tak 
wyrazimy z pierwszej ręki, oświe­
tloną sprawę przyczyn emigracji.

Zawsze to samo! Przeludnienie 
wsi polskiej, nędza ludności pracu 
jącej wsi i miasta. W  przeróżny 
sposób załamują się te warunki w 
świadomości pamiętnikarzy. Nie 
brak opisów, przemawiających nie 
zwykle silnie swym realizmem i 
siłą oddania. To samo zresztą — 
dotyczy i opisu przeżyć na obczy­
źnie.

Oto, oo pisze młoda robotnica, 
córka robotnika sezonowego z Ży­
rardowa:

„Nie wierzę tym  ludziom co mó 
wią, że m ają taką  biedę, że tyl­
ko się pożywiają Chlebem, 1 kawą 
lub herl<atą. Nie, to nie jeat 
prawdziwa bieda. Ja jedzenie 
ehleba to uważam  Jut za liiksnf". 
(Podkr. red.).
I właśnie za tym Chlebem, który

•) „Pamiętniki emigrantów, Frań 
cja". Instytut Gospodarstwa Spo. 
'ocznego. Warszawa 1938, str. 
XXIX +  702.
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jest w  kraju luksusem wędrują ro- 
bociarze do dalekiej Francji.

EMIGRACJA I USTRÓJ 
SPOŁECZNY.

U niektórych pamiętnikarzy zja­
wia się refleksja na temat związku 
między ustrojem społecznym a e- 
migracją, a raczej między tym u- 
strojem a bezrobociem, które po- 
zostaje w  związku z niezdolnością 
kapitalizmu do wyzyskania nieza- 
trudnionej siły roboczej...

Jeden z robotników pisze:
„Gdy sobie tak  człowiek po­

myślał Ojczyznę mamy wielką, 
tylko nam dobrych kierowników 
co by to wykorzystać umieli, ale 
takich ludzi nam brak a  nasz ka. 
pitalista i obszarnik to samoluby 
nie dbają o swój naród i Ojczyz­
nę i  społeczeństwo"...
Ta naiwna forma kryje w sobie

„Taktyka” samorządowa „Ozonu”
Apel o rządy komisaryczne

Deklaracja klubu radzieckiego 
O.Z.N. w krakowskiej Radzie Miej 
skiej jest kategoryczna i zasadni­
cza. Orzeka ona, że klub ten wo­
bec braku zdecydowanej większo­
ści, w  wyborach do prezydium Za­
rządu Miasta nie uczestniczy. De­
klaracja ta nie powołuje się na 
żadne momenty lokalne, specjalnie 
związane z sytuacją w Radzie 
Miejskiej w  Krakowie. Motyw, na 
który się powołano, ma charakter 
ogólny, można i należy go stoso­
wać wszędzie, gdzie okoliczności 
ułożą się w  podobny sposób, jak 
w Krakowie. Została wysunięta 
zasada, te tam, gdzie w  Radzie 
Miejskiej nie istnieje zdecydowana 
większość, O.Z.N. nie bierze udzia­
łu w  ukonstytuowaniu się Zarządu 
Miasta. Zasady obowiązują. Nale­
żałoby zatem przypuszczać, że za­
sada ta będzie również obowiązy­
wać w Warszawie. Sytuacja jest 
tu bowiem analogiczna. Rada 
Miejska m. Warszawy nie posiada 
również zdecydowanej większości. 
Tymczasem jednak, jak  wiadomo, 
w Warszawie ma zostać zastoso­
wana inna taktyka. Kandydatura 
p. Starzyńskiego na prezydenta 
jest już głośno lansowana. Ostat­
nio wysunęła ją  ostentacyjnie ustę­
pująca rada przyboczna komisa­
rycznego prezydenta. P. Starzyń­
ski zaś jest wybitnym działaczem 
O.Z.N-u. Obóz ten zatem zamierza, 
jak widzimy, nie tylko wziąć czyn­
ny udział w wyborach do Zarządu 
Miasto, ale pragnie prezydium 
całkowicie opanować, pragnie je 
dla siebie zmonopolizować. 1 to 
wszystko pomimo tego, że w W ar. 
szawie nie ma zdecydowanej więk­
szości. Nie naszą rzeczą jest te 
niekonsekwencje wyjaśniać. W i­
docznie okoliczności uboczne są 
ważniejsze od zasad, albo też za­
sady są dostosowywane do oko­
liczności. A w  takim razie są kru­
che.

Ale w  Łodzi istnieje zdecydowa­
na większość. Klub O.Z.N-u w  wy­
borach do prezydium Zarządu 
Miasta również nie uczestniczył. 
Należy z tego wnioskować, że za­
sada taktyki O.Z.N-u nie została 
w Krakowie ściśle sprecyzowana. 
Winna ona widocznie brzmieć: 
O.Z.N. nie bierze udziału w ukon­
stytuowaniu Zarządu Miasta, o ile 
nie istnieje jego, „ozonowa", zde­
cydowana większość. Czy to cza­
sem nie jest zacietrzewienie par­
tyjne, czyli t. zw. party jmictwo? 
I czy to da się pogodzić z zasadą 
zjednoczenia narodowego? M niej­
sza o to. Powtarzamy. Niech 
O.Z.N. sam dba o swoją linię kon­
sekwentną.

Ale nie może być dla nas obo­
jętna sprawa samorządu. Aczkol­
wiek wybory samorządowe nie da. 
ły  „Ozonowi" zbyt pomyślnych 
wyników, to jednak dzięki różnym 
okolicznościom obóz ten posiada 
w  poszczególnych jednostkach sa­
morządowych dość znaczne wpły­
wy i  kluby radzieckie O.Z.N-u od- 
grywają tam poważną rolę. Od ich 
taktyki może zależeć los organów

treść o głębszym znaczeniu....
N O W E ŚRODOW ISKO.

Wychodźca dostaje się w  kraju 
emigracji w nowe środowisko, ob­
ce mu językowo i obyczajowo. Na­
stępuje nieunikniony wstrząs, wy­
trącenie z równowagi, jaka istnieć 
musi między jednostką a spoieczeń 
stweni i potem zarysowuje się za­
gadnienie przystosowania się do 
nowych warunków, mniej lub wię 
cej uciążliwe, zależnie od zdolności 
danej jednostki oraz otoczenia, w 
jakim się znalazła.

Albowiem pamiętać trzeba, że 
emigrant natrafia w  obcym dla 
niego świecie na niejedną przesz­
kodę, pochodzącą nietylko z samej 
obcości i odrębności środowiska, 
ale ze zlej woli różnych wydrw i­
groszów i „spryciarzy", z którymi 
się emigrant styka.

Tragiczne są zwłaszcza losy ko 
biet zabłąkanych w  odległych miej 
scowościach, jeśli dostały się do 
pracy u jakiegoś brutala. Tragi­
czny los nieludzko katowanej Anie 
li Ozgi, która za ciężką pracę i 
tortury zyskała.... 195 fr. 25 cen­
tów jest smutnym przyczynkiem do 
dlziejów polskiej emigracji we 
Francji.

Opieka nad emigrantami! Wy­
chodźcy nieustannie narzekają na 
to, że pomocy ze strony placówek 
konsularnych jeat niewiele, że za­
łatwianie wszystkich spraw idzie 
trudno i z oporem.

Zresztą niechybnie trudności, na 
jakie natrafia emigrant są skom­
plikowanej natury: nieznajomość 
języka i środowiska, może czasem 
przywary niektórych wychodźców 
(pijaństwo!) i t. d.

FRANCJA KRAJ W OLNO ŚC I. J
Ale przede wszystkim nie wolno 

zapominać o tym, że krzywda wy­
chodźców jest w  znacznej mierze | 
wynikiem klasowego egoizmu bur- 
żuazji, a owe tragiczne wydalania 
—  to okres przed dojściem do wla 
dzy Rządu Ludowego.

Niechże ci z polskich dziennika­
rzy, którzy z wypadów na rządy 
Leona Bluma uczynili sobie rodzaj 
sportu, przejrzą uważnie ten tom 
„Pamiętników".

Jeden z emigrantów pisze: 
„Najwięcej bolączek miał tu

emigrant za rządów Lavala. Do­
piero gdy front ludowy w czerw­
cu 1936 do władzy przyszedł, to 
się w szystko na lepsze poprawi, 
ło".
Inny dodaje:

„Robotnicy m ają zaufanie do
Rządu Frontu Ludowego. Ja  my­

samorządowych, ich zdolność do 
pracy i życia.

Otóż zasada sabotowani wybo­
rów do Zarządu Miasta tam, gdzie 
nie ma zdecydowanej większości, 
stanowi wyrok śmierci dla szere­
gu samorządów. Zasada ta jest ni­
czym innym, ja k  apelem o rządy 
komisaryczne. Brak większości ab­
solutnej jednego obozu polityczne­
go jest wszak zjawiskiem najzu­
pełniej normalnym. Powtarza się 
ono w większości ciał samorządo­
wych. Do rzadkości należy raczej 
zjawisko odwrotne, zdobycie więk­
szości przez jeden obóz (Łódź, Bo 
rysław, Poznań). Jest to odbiciem 
realnych stosunków istniejących 
w danym momencie.

Rządy komisaryczne, tymczasem, 
są środkiem o charakterze wyjąt­
kowym. Do środka tego należy się 
chyba tylko uciekać w okoliczno­
ściach najbardziej nadzwyczaj­
nych, nie mogą stać się takie rzą­
dy regułą. Jeżeli zaś przyjmierny 
zasadę, że Zarządy Miejskie ukon­
stytuują się tylko w  tych mia­
stach, gdzie większość jednego 
obozu istnieje, większość miast 
będzie posiadać rządy komisarycz­
ne. Cóż to ma oznaczać? Czyżby 
to miała być kara na wyborców 
za to, że nie głosowali na O.Z.N.?

Polityka zagraniczna Rządu fran 
cuskiego zaczyna poważnie niepo­
koić świat intelektualny Francji. 
Najlepsze umysły tego kraju, nie­
zależnie od ich przynależności par 
tyjnej, a przejęte jedynie troską 
o stanowisko Francji w  Europie, 
je j bezpieczeństwo, wolność, podej 
mują akcję, by — póki czas — obu 
dzić opinię, uświadomić ją  o gro­
żącym niebezpieczeństwie i skłonić 
czynniki decydujące do liczenia się 
z nastrojami kraju.

Oto 128 profesorów uniwersyte­
tu w Strasburgu (cały niemal skład 
profesorski tego uniwersytetu, le­
żącego tuż przy granicy niemiec­
kie j) wystosował do prezydenta 
Republiki memoriał, w  którym da­
ją  Wyraz głębokiemu zaniepokoje­
niu z powodu obalenia równowagi 
europejskiej, zagrożenia całości

Warszawa-Praga 
Zl. 7 0 .-
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Byłoby to co najmniej wysoce ory 
ginalne traktowanie tej sprawy.

Nie można wytwarzać sytuacji 
bez wyjścia. Bo rządy komisarycz­
ne nie są wyjściem, ale ucieczką 
od samorządu. To co się teraz 
w dziedzinie samorządowej dzieje. 
Jest objawem wysoce niezdrowym. 
Zarządza się wybory w  całym kra­
ju, a potem w kilku wyjątkowych 
ośrodkach, gdzie istnieje mono- 
partyjna większość, samorząd zo- 
staje uruchomiony, a w  większości 
miast steruje się ku rządom ko­
misarycznym. Samorząd nie może 
być loterią, gdzie tylko kilka losów 
wygrywa. Rządy samorządowe 
winny być zasadą, a rządy komi­
saryczne wyjątkiem, bardzo rzad­
kim wyjątkiem, a nie odwrotnie.

Jedna w tym wszystkim je6t 
rzecz. Objawia się ona zarówno

w dziedzinie samorządowej, jak 
i  wielu innych. Istnieją ludzie, któ­
rzy już nie potrafią inaczej my­
śleć, jak  kategoriami biurokra­
tycznymi. I do tych kategorii sta­
rają się oni nagiąć niedwuznacznie 
wyniki wyborów samorządowych. 
Ten sposób rozumowania, ta psy­
chika biurokratyczna jest bardzo 
prosta. Wyborcy nie dali nam 
większości, wyborcy nie obdarzyli 
nas pełnym zaufaniem? Tym go­
rzej dla wyborców.

Nie wystarczy zarządzić wybo- 
rów na ogół demokratycznych 
i przyzwoitych. Trzeba raz wresz­
cie zacząć myśleć kategoriami de­
mokratycznymi. Trzeba nauczyć 
się szanować wolę społeczeństwa. 
Samorządowi trzeba pozwolić żyć.

ADAM PRÓCHNIK

francuskich
Imperium francuskiego i niebez­
pieczeństwa odosobnienia Francji. 
Profesorowie wypowiadają się 
przeciw jakimkolwiek ustępstwom 
terytorialnym i  wszystkiemu, co 
mogłoby uszczuplić swobodę ru­
chów Francji i narazić jej granice. 
Profesorowie wzywają prezydenta, 
by użył swego wpływu na rzecz 
utrzymania więzów przyjaźni, łą­
czących Francję z innymi państwa 
mi, a niezbędnych dla bezpieczeń­
stwa kraju, a także, by Francja nie 
wyrzekła się zainteresowań do 
wielkich spraw europejskich. Wre­
szcie memoriał domaga się, by 
Francja zachowała swe tradycje 
wolności, tolerancji politycznej, 
relig ijne j i  narodowej, tworzące 
„w raz z terytorium kraju dzie­
dzictwo narodu, siłę jego patrio­
tyzmu i  źródło promieniowania 
powszechnego".

By ruch wśród intelektualistów 
ująć w  karby organizacyjne, po­
wstał Związek Intelektualistów 
Francuskich pod hasłami Sprawie­
dliwości, Wolności i  Pokoju. Na 
czele tego Związku stanęły osobi­
stości tej miary, co Cotton, prezes 
A/kademii Nauk, laureaci Nobla: 
Perrin, małżeństwo Joliot, dalej 
Langevin, Fabvre i inni.

W  dn. 15 lutego delegacja pod 
przewodnictwem owych trojga iau- N o w o g r o d z k a  44. t e ł ,- 7.10.04

ślę , że ten  Rząd obecny stanie się 
dla nas przykładem i nauką na 
przyszłość",
A trzeci:

„I pomyśleć, że to  wszystkie 
zdobycze socjalne zawdzięczamy 
tym, „znienawidzonym" socjali­
stom"...
I tak dalej i  dalej. Podkreślony 

jest też bardziej wyrozumiały sto­
sunek władz po odejściu Lavala 
do sprawy robotników cudzoziem­
skich. Natomiast pamiętrńkarze 
skarżą się na oddźwięki, jakie wy­
wołuje obecna polityka zagranicz­
na Polski. Pewien robociarz skar­
ży się:

„Francuzi byli też do nas Pola­
ków dość wrogo usposobione, na 
każdem kroku wymawiają nam, 
że m y są  bracia znienawidzonego 
na całym świecie Hitlera".
A teraz, jeśli uwzględnić t t

wszystkie trudności, jakie piętrzą 
się przed wychodźcą, te —  natu­
ralne zresztą przegrody między 
emigrantem a środowiskiem, t« 
trudności, jakie wynikły z egoisty­
cznej polityki kapitalistów franci! 
skich — to obraz ogólny będzie 
dla Francji bardzo korzystny. Duch 
wolności i  demokracji, grzeczne 
obchodzenie się z obywatelami z« 
strony władz, czuła opieka nad 
chorymi i  niezdolnymi do pracy i 
wreszcie możliwość osiągnięcia, 
po przezwyciężeniu wspomnianych 
już trudności, ludzkich warunków 
egzystencji — wszystko to  stop­
niowo oddziaływa na emigranta. 
I słusznie pisze prof. L. Krzywic­
k i:

„Gdyby do kraju naszego przy , 
byw ały gromadami tak ie  .niemo­
wy" i w  takich w arunkach aką  
wiem  czy rozm iary pokątaego w y  
zysku i krzywdy nie  byłyby w ięk-

I oto jeden z emigrantów stwier 
dza:

„O ile w Polsce wegetowałem 
opuściw szy beznadziejnie ręce, to  
obecnie tutaj pełny jestem wiary, 
pełny optymizmu".- 

P A T R IO T Y Z M  W Y C H 0 D 2 T W A .
A jednak, nawet najlepiej zago­

spodarowani, najlepiej się czujący 
na obczyźnie tęsknią emigranci za 
swym krajem rodzinnym. Tenże 
sam emigrant, którego stówa przy 
toczyliśmy, powiada, że go tęskno­
ta zabija. Tęsknota tak wielka, że 
„nieraz poprostu czuję —  jak mó­
w i — fizyczny bó l". Ba! emigrant, 
który był w  kraju więziony za 
swą działalność poHtycaną, pra­
gnąłby jaknajszybciej wrócić „do 
tych pól i  lasów zielonych" wołał­
by „sto razy żyć w  kraju". Ta tę­
sknota ma moc instynktu. Wydoby 
wa się z piersi tułacza jękliwa 
skarga, że tu całe otoczenie, natu­
ra, klimat są gorsze niż w  ojczy­
źnie, te  nawet rośliny mają inny 
smak — tak samo mleko i mięso.

Instynktowna tęsknota łączy się 
ze świadomym patriotyzmem, z 
troską o losy kraju, o jego przy­
szłość. Jakże bezinteresownym i 
bezcennym je9t ten patriotyzm u 
ludzi, których ziemia ojczysto nie 
zdołała wykarmić, bo... nie pozwo­
liły  na to warunki socjalne!..

L. Bukowski.

reatów z udziałem znakomitych 
historyków (Hauser, Guignebert 
i Oeorges Lefebvre) udała się do 
Daladiera, by przedstawić mu opi­
nię świata intelektualnego Francji.

Z przemówienia Perrina podaje- 
my następujący charakterystyczny 
ustęp:

„Obawiamy się, by Jeden od­
w rót po drugim  nie zepchnął nas 
na skraj przepaści. Obawiamy się, 
by nas nie wtrącono w  w ojnę bez 
nadziejną, gdy będziemy zm usze­
ni ją  podjąć już po stracie sil 
istotnych... Obawiamy się  —  b y .  
loby tchórzostw em  ukryw ać to  —  
by nasze spraw y zagraniczne nie 
powierzono ludziom zbyt słabym, 
niedostatecznie obznajm ionym  z 
naszym i prawami i którym  się 
zdaje, że  jest  w ięcej w idoków urn 
towania zegarka, jeśli s ię  wpierw  
oddaje łańcuszek".
Na zakończenie swego przemó­

wienia Perrin przypomniał, że 
przodkowie w r. 1792 nie prosili 
o pokój w niewoli, lecz —  o wol­
ność albo śmierć.

Tak, ale przodkowie Daladiera 
i Bonneta nie byli „realistami"...

B.

KURSY

300— 400 z ł .  m iesięcznie
można łatwo zarobit:

Należy tylko zaopatrzyć aię w na­
szej firmie w książkę „Domowy fa ­
brykant", która zawiera setki róż. 
nych przepisów i praktycznych wska 
zówek do domowego wyrobu artyktt 
łów pierwszej potrzeby.

Po zapoznaniu się z tą  książką 
(podręcznikiem), każdy będzie w 
stanie bez specjalnych umiejętności 
samodzielnie, bez żadnych specjal­
nych przyrządów i maszyn, a  zwy­
kłym domowym sposobem przyrzą­
dzać.

Mydło toaletowe, mydło do pra­
nia, mydło i  pastę do zębów, pastę 
do obuwia, proszek od potu, kosme­
tykę, jak: krem do twarzy, puder, 
różne pomadki, środek na piegi, la­
kier do paznokci, farbę do włosów, 
perfumy, wodę kolońaką, szampoon 
do mycia głowy oraz: ognie sztucz­
ne, rakiety, kit, klej i  wiele, wiele 
innych powszechnych artykułów co. 
dziennego użytku.

Cena tej książki wraz z przesyłką 
wynosi zł. 3.95, płatne przy odbio­
rze.

Nie zaniedbuj okazji i  napisz do 
nas zaraz!
Adres: Wyd. „SEI-ECT", W arsza. 

wa 1, Komitetowa 1, dz. *•.
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Amerykańscy literaci o polityce Europy

D o k ą d 7mierza E u r o p a ?
Nasz kontynent oglądany z Am eryki

J a k  p racu ją  u czeni s zw e d zc y
którzy na brak funduszów nie mogą sie uskarżać

w paryskim miesięczniku lite­
rackim .JWicromegas" poświęcono 
zwięzły szkic poglądom literatów  
i pisarzy amerykańskich na spra­
wy europejskie, ściślej zaś mó­
wiąc na sprawy angielskie. Od 
czasu Monachium opinia tych sfer 
w Ameryce uległa naporowi fal 
sceptycyzmu. R. Briffault, pisarz 
amerykański, wydai książkę, w  
której poddał krytyce Anglie 
twierdząc m. In. iż  potęga je j jest 
nutem, iż —  jak dowodzi tego po­
lityka angielska ostatnich dwóch 
’a t —  państwo to przeżarte jest 
marazmem starości, pożąda syte­
go, błogiego spokoju, zawarto 
pakt ze śmiercią. Ten sam zarzut 
stawia i Francji-

Polemizując z wywodami Brif 
faulta, autor szkicu, R. Biemel, za­
rzuca mu jednostronność i dowol­
ność w  wyborze argumentów. 
W śród swoich kontr argumentów 
kładzie Biemel nacisk na fakty, 
które jego zdaniem —  podważają 
opinię Briffanlta o rzekomej 
zgrzybiałości Anglii. Co roku, w  li 
stopadzie, odbywają s'ę w  Londy­
nie, w  Earls Court, targi książko­
we, Book Fair. W  roku ubiegłym  
jednocześnie z targami odbywała

Geografia talent, w  poetyckich
Dwadzieścia la t poezji polskiej

Jako podwójny numer „Okolicy 
Poetów" ukazała się próba anto­
logii poezji polskiej w opracowa­
niu Stanisława Czernika, obejmu­
jąca sto kilkadziesiąt nazwisk naj 
bardziej reprezentatywnych poe­
tów  ostatniego dwudziestolecia. 
Najpierw rozpatruje Czernik za­
gadnienie okresu, decydując się 
przyjąć Jako datę wyjściową rok 
1918, poczym omawia problem  
trzech pokoleń, zagadnienia ilo­
ściowe czyli statystykę poetycką, 
obejmującą m. in. ciekawy temat 
„Geografii talentów poetyckich"

S t y  M Y D E Ł K O  D O  Z Ę B Ó W

o N I E Z R Ó W N A N Y M  s m a k u

Niebezpieczny słownik
Sytuacja pisarza w e Włoszech

Wydany ostatnio we Włoszech 
przez prof. Manfrediego słownik 
p. L „Nowy słownik włoskiego ję­
zyka" wywołał bardzo duży skan­
dal. Dziennik „Popala d‘ita lia " 
w  Milano, który cieszy się specjał 
nym zaufaniem Mussoliniego, umie 
ścił szereg zastrzeżeń z powodu 
jednego wyrazu, a mianowicie 
..antysemita’'. Prof. Manfredi zde­
finiował wyraz ten następująco: 
„antysemita —  mało cywilizowana

PoKój naszych czasów
Film o t .  zw . pokoju monachijskim

W najbliższych dniach w studio 
filmowym  u> Pinewood (Anglia) 
rozpocznq się prace nad pierw­
szym filmem osnutym na tle słyn­
nego kryzysu październikowego 
(Monachium). Pełnometrożowy ten 
film  p. t. „Pokój naszych czasów"

Dzieje królowej Sekity
Powieść o uskrzydlonym  Faraonie

Dzieje Egiptu i  historia Farao­
nów spopularyzowały się w Połsce 
niesłychanie dzięki genialnej ksiąz 
°e Bolesława Prusa. Obecnie do 
kolekcji powieści egipskich, jakie 
ukazały się u nas i zagranicą, 
*  ciągu kilkudziesięciu ostatnich 
•M, przybyła jeszcze jedna, prze­
łożona obecnie na język polski: 
^Uskrzydlony Faraon" — powieść

się wystawa automobilowa. Frek­
wencja na targach książkowych 
nie tylko nie ucierpala na skutek 
otwarcia drugiej wystawy, ale 
prześcignęła tamtą. 53.000 osób 
zwiedziło targi, plącąc przy tym 
1.50 zl. za wejście i nabywając 
przeważnie jeden czy kilka egzem 
plarzy wystawionych książek.

—  Nie, niech się pan nie da 
zwieść własnym złudzeniom! —  
pisze Biemel —  Anglia żyje. W  
przeciągu kilku dni 9 drukarń łon- 
dyńskich rzuciło na rynek 20 mi­
lionów egzemplarzy broszury pro­
pagandowej o ochotniczej służbie 
wojskowej. T o  też jest —  pisze 
Biemel —  jeden z dowodów, iż 
Anglia nie myśli zstępować do 
grobu.

Zaniepokojeni sytuacją w  Euro 
pie pisarze amerykańscy nie inte­
resowali się, tak samo zresztą jak  
i czytelnicy, sprawami Starego 
św iata. Obecnie zadają coraz czę 
ściej pytanie: Dokąd zmierza Eu­
ropa? Oto E. Caldwell ogioaij z 
podróży po Europie środkowej 
pracę pod tytułem „Dni naszych 
czasów", dalej W . Smith „Uzbro­
jona tłuszcza".

Zresztą, jak twierdzi autor, sa-

ini Anglicy w  osobach swych pisa 
rzy przeciwstawiają się poglądom 
w myśl których miano by w  nich 
widzieć detefystów, przyznając 
bezstronnie dużą zasługę pisarzom 
amerykańskim w dziele budzenia i 
uświadamiania opinii.

wreszcie „linię podziału", według 
której antologia została zestawio­
na. Linia podziału u Czernika bieg 
nie zgodnie ze wskaźnikiem spo­
łecznej przynależności autora. 
Na końcu swej antologii Czernik 
omawia społeczną stronę poezji 
oraz walkę starej poezji z nową, 
wysuwając przy okazji postulaty 
„organizacji życia poetyckiego". 
Ostatnia część antologii zawiera 
indeks alfabetyczny wspomnia­
nych nazwisk w raz z bibliografią 
tekstów poetyckich.

osoba, która poniewiara żydami". 
„Popolo d‘Ita lia“  dopatrzyła się 
w tej analizie poniżenia kultury i 
cywilizacji włoskiej, tym więcej, 
że słownik ukazał się już po wy­
daniu przez Rząd włoski ustaw 
przeci-wżydowskich. Wystąpienie 
ostre „Popolo d‘ lta lia “  nie dało 
długo czekać na skutki. Wszystkie 
księgarnie otrzymały zakaz sprze­
daży lego słownika, co równa się 
jego konfiskacie.

rozgrywać się będzie w środowi­
sku dziennikarskim. Obsadę sta­
nowić będą John Loder — pacyfi. 
styczny dziennikarz, Valerie Hpb. 
son — jego narzeczona i  Rex Har. 
rison, francuski detektyw na Bał­
kanach.

debiutancka trzydziestoletniej au­
torki angielskiej Joan Gran:, de- 
oząca się ztgranicą niezwykłym 
powodzeniem. Treścią książki są 
dzieje królowej Sekity i jej miłości 
do greckiego artysty. Jako tło 
książki występuje dwór faraonów 
pełno postaci z przed siedemdzie­
sięciu siedmiu wieków, tajemni­
czych zwyczajów i obrzędów.

Zjazd gm . rzy Polskich
na Z a o l z i u

W  dniach 4, 5 i 6 marca odbędzie się na Zaolziu Zjazd  
Pisarzy Polskich. Ogółem w Zjeżdzle weźmie udział 91 
pisarzy, w tym z W arszaw y —  45, K rakowa —  24, W il­
na —  8, Poznania —  8, Lwowa —  6 oraz 9 aktorów pol­
skich, którzy zupełnie bezinteresownie podjęli się recy­
tacji utworów na specjalnych porankach. Punkt zborny 
Zjazdu ustalony został w  Cieszynie Zachodnim, gdzie też 
odbędzie się inauguracja Zjazdu oraz uroczysta Akade­
mia połączona z recytacjami naszych klasyków: W Ę ­
GRZYN recytować będzie M ickiewicza („O  roku ó w "), 
Słowackiego („W stęp do Beniowskiego"), W IE R C IŃ ­
SKA —  Staffa, Norwida, Liberta, a SOCHA —  Kasprowi­
cza (Fragment z „Księgi Ubogich") i Słońskiego. Pod 
koniec W ierzyński sam wypowie jeden z wierszy o Piłsud­
skim. W  części koncertowej wystąpią m. in. pianiści Leo­
pold Zieliński i Stanisław Staniewicz.

W  drugim dniu zjazdu odbędzie się równocześnie osiem 
poranków artystyczno -  literackich w miejscowościach: 
Jabłonkowie, Trzyńcu, Karwinie, Cierlicku, Orłowej, Fry- 
sztacie, Boguminie i Suchej średniej. Na porankach tych 
będą recytowane utwory starszych i młodszych poetów 
i prozaików.

W  trzecim dniu zjazdu nastąpi spotkanie uczestników 
w  Katowicach, gdzie odbędzie się recital artystyczno- 
literacki, a następnie rozwiązanie zjazdu.

N— ' literackie
Dom literatów

na wybrzeżu
Polska Akademia Literatury 

otrzymała od jednej z obywa­
telek Pomorza dar w  postaci 
terenu nadmorskiego wielkości 
ok. 4000 m. kw. w Lisim Jarze 
w  okolicy Jastrzębiej Góry. 
Teren ten został przeznaczony 
pod budowę domu literatów  

im Stefana Żeromskiego.

rtode s prd#a aktorskiego
W najbliższym czasie ukaże się 

nakładem wyd. M. Arcta „Kodeks 
prawa autorskiego" w opracowa­
niu adw. Jana Lesmana, wybitne­
go znawcy tej dziedziny prawa. 
Kodeks zaopatrzony będzie w  od­
powiednie komentarze, orzecznic­
two, jak również uwzględnione w 
nim będzie prawo międzynarodo­
we (konwencja berneńska). Dzie­
ło to liczyć będzie około 500 stron 
druku i wypełni lukę jaka istnieje 
dotąd w  dziedzinie publikacji pra­
wniczych.

Zgon redaktora Encyklopedii 
Brytyjskiej

W  wieku lat 66 zmarl w  swej 
posiadłości Montclair Georges 
Briggs Lynes, redaktor słynnej 
„Encyklopedia Britannica". Po u- 
kończeniu Union College’u w  r. 
1906 zmuszony został chwilowo 
opuścić placówkę z powodu złego 
zdrowia. Po kilku latach powrócił 
do swej pracy, przygotowując 
dziesiąte z kolei wydanie najwięk 
szej encyklopedii świata.

Briand i jego epoka
Jak dowiadujemy się, wyszła 

biografia Arystydesa Brianda pió­
ra Raymond Hesse, z przedmową 
Paul Boncoura. Hesse przedstawia 
Brianda jako najbardziej reprezen 
tatywnego człowieka swojej epo 
ki.

Twoie i moje dzieciństwo
s p iw ie d ź  m a ki przed dzieckiem

W  najbliższym czasie ukaże się 
w „Książnicy-Atlas" niezwykle cie 
kawa książka Z o fii Starowiejskiej- 
Morstinowej p. t. „Tw oje i moje 
dzieciństwo". W  formie pamiętni- 
ka-Iistu, pełnego szczerego liryz­
mu, a mającego charakter spowie- 

| dzi matki przed dzieckiem, po-

Dzięki licznym ftihdariom i sub­
sydiom zarówno ze strony czynni­
ków państwowych jak i osób pry. 
watnych w ostatnich latach, uczeni 
szwedzcy prowadzą swe prace i 
brdania również poza grani­
cami kraju. Także w roku bieżą­
cym dzięki finansowej pomocy pań 
stwa i prywatnych stowarzyszeń

Kobieta otrzymała litewską 
nagrodę państwową

Tegoroczną literacką nagrodę 
państwową (5.000 litów ) otrzyma 
ła znakomita poetka, pani Salo­
mea Neris-Bacirskaitite za zbiór
wierszy.

Magellan zdobywca świata
W  wydawnictwie J. Przewor­

skiego ukazała się biografia w iel­
kiego żeglarza XVI-go wieku Ma­
gellana, pióra Stetana Zweiga 
(przekład Zofii Petersowej).

Magellan, pierwszy podróżnik 
dookoła świata, człowiek, którego 
odważne wyprawy i niezwykłe od 
krycia biograficzne współcześni na 
zywali „największym wydarze­
niem od stworzenia świata" jest 
postacią znacznie mniej znaną, niż 
jego w ielki poprzednik Kolumb.

Nałkowski skarży 
ir.ducentów filmowych
Jak się dowiadujemy Zofia 

Nałkowska podała do sądu wy­
twórnię polską „Parlofilm", 
która nakręciła „Granicę", o 
niedotrzymanie warunków u- 
mowy. Chodzi mianowicie o 
należność z tytułu umowy o 
sprzedaż filmu „Granica" na 
Stany Zjednoczone, której wspo 
mniana wytwórnia dotąd nie 
zapłaciła.

Msurlce Maeterlinck— 
księciem

Znakomity pisarz belgijski, Ma- 
urice Maeterlinck otrzymał z rąk 
króla Belgów, Leopolda III — ty­
tuł księcia. Wiadomość ta wywo­
łała w kolach literackich Belgii i 
Francji zrozumiałą sensację.

Maeterlinck pracuje obecnie nad 
dramatem historycznym p. t. „An­
na Boleyn". Jak mówią, główną 
rolę w tej sztuce odegra żona po­
ety -  księcia.

daje autorka szereg ciekawych 
myśli z dziedziny psychologu dziec 
ka, jego wychowania i rozwoju. 
Książka Zofii Starowiejskiej-Mor- 
stinowej znajdzie zapewne szero­
kie echo w kołach nauczycieli i wy 
chowawców.

zorganizowany zostanie szereg eks 
pedycyj naukowych do najdal­
szych zakątków świata.

Wyjątkowo liczne będą tego ro­
ku ekspedycje botaniczne. W naj­
bliższych dniach dr. Erik As<plund 
ze Szwedzkiego Muzeum Przyrod­
niczego rozpocznie badania w E- 
kwadorze i w Peru. We wrześniu 
r. b. luny uczony szwedzki, R. San- 
tesson, uda się do Patagonii 
i T ierra del Fuego, gdzie odnale­
ziono wiele ga.unkÓA roślin zbli­
żonych do roślin kwitnących w 
Skandynawii, przy czym klimat 
tych krajów i warunki naturalne 
przypominają klimat panujący w 
Europie północnej. Wreszcie dr. 
O. Erdtman, profesor geografii bo­
tanicznej, weźmie prawdopodobnie 
udział w wielkiej skandynawsko- 
amerykańskiej wyprawie naukowej 
do Labradoru. Na czele ekspedycji, 
w której uczestniczyć będą przed­
stawiciele czterech krajów północ­
nych i U.S.A., stoi geograf fiński, 
prof. Tanner. Wyprawa wyruszy 
na wiosnę r. b., powróci zaś praw­
dopodobnie jeslenią roku przyszłe­
go. Dr. Erdtman zbada m. i-n. oko­
lice Labradoru, które podobno ni­
gdy nie są pokryte lodami i któ­
rych roślinność od epoki lodowej

w p ra o w n a  h p la rzy  
polskich

W najbliższym czasie ukaże się 
nowa książka Wacława Berenta 
p. t. „Zmierzch wodzów" — opo­
wieść o księciu Konstantym, gen. 
Dąbrowskim i  Niemcewiczu.

Znany malarz, Zdzisław Cze:- 
mański wyda wspomnienia z  nie­
dawnej przeszłości p t. „W  plu­
szowej ramie" z 11 rysunkami.

Juliusz Kaden Bandrowski przy­
gotowuje nowy łom p. t. .Nauki

foto:

Fachowa obsługa i porady.

Nowa powieść Somerset Margham
Nowa powieść W. Somerset 

Margham‘a „Teatr" wprowadza czytelni­
ków za krdtey londyńskiego świata tea­
tralnego. Napisana żywo i  lekko ze zwyk­
łym u tego antom poczuciem hnmoni, 
odznacza się przede wt-zyslkim znako­
mitym wniknięciem w psychologię po­
szczególnych postaci. Ci Indzie żyją od 
pierwszych kart książki. Każdy ich po­
stępek, każda myśl nacechowane h|

Najlepsze książki Anglii i Ameryki
Organ wydawców amerykań­

skich, „The Publishers Weekly" 
podaje pełny wykaz nagród lite­
rackich, jakie przyznano za rok 
1938, w  Ameryce i Anglii. „Medal 
Carnegiego" za najkpszą powieść 
dla dzieci otrzymała Dorota Hew­
lett. Wielką Nagrodę Ameryki tak 
zw. National Book Awards otrzy­
mali: u> dziele beletrystyki — A. J. 
Cronin za „Cytadelę", w dziale 
biografii —  Ewa Curie za „Mada­
me Curie", za reportaż —  Carl 
Crow za książkę o Chinach p. t. 
„400 milionów mieszkańców", za 
oryginalną książkę —  Lawrence 
Watfctai. Nagrodę Krytyków Tea­

Popularne wydania
pisarzy em igrantów niemiecKidi w  Ameryce
W  New Yorku powstało towa­

rzystwo p. n. „Alliance Book Cor­
poration", które miało zająć się 
sprawą wydawania książek pisa­
rzy - emigrantów niemieckich na 
terenie Ameryki. Obecnie wspom­
niany Allians powołał do życia 
bibliotekę popularną p. t. „Form 
of German Literaturę". Wydawnic 
two to będzie w porozumieniu z 
wydawcami europejskimi publiko­
wać na terenie USA. w języku me 
mieckim tanie wydania książek 
dawnych i współczesnych pisarzy 
niemieckich. Każda taka książka 
będzie kosztować tylko 90 cen­
tów.

W  skład komitetu redakcyjnego 
wchodzą: Thomas Mann, Renć 
Schickele, Franz Werfel i  Stefan

nie uległa zmianie.
Z innych ciekawych ekspedycyj 

wymienić należy wielką wyprawę 
naukową szwedzko-norwesko-an- 

! gielską na Spitzbergen, na której 
czele stoi prof. E. S.ensio ze 
Szwedzkiego Muzeum Fosforycz­
nego. Wyprawa wyruszy w  poło­
wie czerwca r. b. Terenem badań 
będą okolice północnego wybrzeża 
Spizber^en.

Himalaje, Indie Południowe i 
Cejlon sa ct _m wyprawy dr. Rene 
Maitise, który w  1935 r. powrócił 
do Szwecji po dwuletnim pobycie 
w Burmie, przywożąc bogate zbio­
ry. Dr. Malaise, który wyrusza nie 
bawem, zamierza skolekcjono—ać 
owady żyjące w  Kumao, w Hima­
lajach.

Jak co roku wyruszą ekspedycje 
naukowe do Grecji i Egiptu, gdzie 
archeolodzy szwedccy pracują już 
od szeregu lat. Dr. Erik Holmberg 
z asystentami poprowadzi dalsze 
studia nad wykopaliskami w  Asea, 
w Peloponezie, zaś dr. H jalmar 
Larsen zamierza po raz czwarty 
wyruszyć do Egiptu, gdzie konty­
nuować będzie badania na szcząt­
kami m rs ta  Abu Ghalib i sa ryn ii 
grobowcami odnalezionym: w Mas- 
sana. na północ od Heluanu.

i  uciechy".
Janusz Minkiewicz oddał do dn i 

ku tom satyr.
Kornel Makuszyński wydoje 

zbiór felietonów „K a rtk i z kalen- 
darztf'.

Jarosław Iwaszkiewicz wyda dra 
kiem swą „Maskaradę".

Zygmunt Nowakowski —  druko­
waną w odcinku powieść p. t. 
„B łękitna Kotwica".

F O T O R § S
MARSZAŁKOWSKA 12S. TEL. 2 79-10 i 509-13

prawdę. Historia romansu wielkiej ak­
torski z młodziutkim chłopcem prze, 
prowadzona jeet z wielką maestrią. a 
mimo, iż temat nie jest ani nowy, ani 
oryginalny, autor ujął go tak, że zain­
teresowanie czytelnka do końca nic 
słabnie. Polski przekład tej książki u- 
każe aię niebawem >
wydawn. „Rój".

tralnych New Yorku —  otrzymał 
John Steibeck za sztukę „O  my­
szach i ludziach".

Słynną „Nagrodę Pulitzerd" o. 
trzymali: w  dziale beletrystyki — 
John P. Marąuand, za biogre-fię — 
Odęli Shepard, za poezję —  Maria 
Zaturenska (czyżby Polka?), za 
dramat — Thornton Wilder, w 
dziale historii zaś Paul H. Buck.

Nagrodę poetycką im. Shelleya 
otrzymał Lincoln Fitzell.

Nagrodę za najlepszą powieść 
kryminalną — Marco Page. Prócz 
wyżej wspomnianych przyznano 
cały szereg innych mniejszych na­
gród, o znaczeniu lokalnym.

Zweig. W  pierwszej transzy biblio 
teczki „Forum" ukażą się następ, 
książki: V. Bauma „Helena", E. 
Ludwiga— „Napoleon", H. Manna 
— „Małe miasto"; powieści i 
nowele T . Manna i A. Schmtzlera; 
Alfreda Beu manna — „Patrio­
ta", F. W erfla — „Czterdzieści 
dni", S. Zweiga —  „M aria 
Stuart", Annety Kolb — „Eg­
zemplarz", oraz dwa wyda­
nia specjalne —  „Listy niemiec­
kich muzyków" i ..Najpiękniejsze 
bajki romantyków niemieckich". 
Po za tym Alians przygotowuje 
niemieckie wydanie książki T. 
Manna „Pokój". Angielskie wyda­
nie tej książki ukazało się u A. 
Knopfa w  New Yorku.



Labour P arty  protestuje 0 poziom wystaw malarskich
przeciw uznaniu rządu gen. Franco

Debata w  angielskiej Izbie Gmin
LONDYN (PAT). Izba Gmin 

debatowała nad votum nieufności, 
zgłoszonym przez Labour Party 
z racji uznania rządu gen. Fran­
co za prawowity rząd hiszpański. 
Wniosek Labour Party posiadał 
charakter demonstracyjny i uzasa­
dniony był przez przewódcę opo­
zycji, tow. posła Attłee, który wy­
głosił ostre przemówienie, ataku­
jąc premiera Chamberlaina za 
„ukrywanie przed Izbą Gmin de­
cyzji rządu w sprawie uznania 
gen. Franco •, wprowadzenia par­
lamentu w  błąd“ . Tow. Attłee 
twierdził, że wojna jeszcze nie 
jest ukończona, albowiem prze­
szło czwarta część Hiszpanii znaj­
duje s’ę pod władzą rządu ma­
dryckiego.

Premier Chambarlein, odpowia­
dając, oświadczył, że gabient bry­
tyjski postanowił uznanie rządu 
gen. Franco uzależnić od podob­
nej decyzji rządu francuskiego i 
dopero, gdy w ubiegły piątek rząd 
francuski decyzję swą powziął, 
premier wraz z lordem Hałifaxem, 
posiadając upoważnienie całego 
gabinetu, postanowili w  czasie 
weekendu dokonać uznania w po­
niedziałek jednocześnie z rządem 
francuskim. Premier podkreślił, iż 
nie ma zamiaru odpowiadać na 
napaści osobiste posła Attłee.

Premier uważa, że okoliczności, 
jakie istniały obecnie w Hiszpanii, 
po zajęciu Katalonii przez wojska 
gen. Franco, nakazują zrewidowa­
nie dotychczasowego stanowiska 
1 uznanie rządu gen. Franco za 
prawowity rząd Hiszpanii, sprawa 
jący władzę nad większością kra­
ju. Co się tyczy tej połaci kraju, 
która znajduje się jeszcze pod w ła­
dzą Madrytu, to faktycznie (?) nie 
Istnieje na tych obszarach żaden 
rząd, któryby można uznać za re­
prezentujący Hiszpanię. Tymbar- 
dziej, że nie jest wiadomo, gdzie 
ten rząd się znajduje (?). Prezydent 
Azana zrezygnował ze swego sta­
nowiska i  jest w  Szwajcarii. Nie­
którzy ministrowie znajdują się 
we Frencji, niektórzy w Hiszpanii.

Co się tyczy zapewnienia bez­
pieczeństwa politykom republikań­
skim, rząd brytyjski uważa, że o- 
trzymał od gen. Franco w tym 
względzie gwarancje.

Premier Chamberlain odczytał

w związku z tym depeszę od rzą­
du gen. Franco, z której jednak 
nie wynika, aby gen. Franco zre­
zygnował z represji wobec działa, 
czy republikańskich.

W  czasie debaty przemawiało
szereg mówców, m. jn. b. minister bezcelowa.

spraw zagranicznych Eden, który 
opowiedział się za uznaniem rzą­
du gen. Franco, oświadczając, że 
powstrzymanie się od uznania 'sta­
nowiłoby zachętę do kontynuowa­
nia walki, która obecnie byłaby

Niektórym się wydajc, że czasy 
dzisiejsze brzemienne w wypadki 
dziejowe nie bardzo się nadają do 
namysłów nad sztuką, że ludzkość 
przeżywająca obecnie chwile nie­
zmiernie podobne do pamiętnych 
a pełnych niepokoju i nerwowego 
podniecenia dni poprzedzających 
wybuch wojny światowej — staje 
się apatyczna i słabo reagująca na

zmniejszył — a jednak tu i ówdzie 
słyszy się głosy nabrzmiałe lekce­
ważeniem dla tego arcyważnego 
czynnika, któremu przecież powie 
rza się nieraz doniosłą funkcję 
propagandy politycznej poza gra­
nicami kraju. Każda wystawa na­
szego malarstwa lub rzeźby urzą­
dzona w  zagranicznych centrach 
kulturalnych — jest bowiem nie

Niepowodzenie Crippsa
w  Anglii

Pisaliśmy niedawno o wydalę- udziałem komunistów). Na 1615
niu z angielskiej Partii Pracy po­
sła Stafforda Crippsa za jego roz­
łamową robotę na rzecz Frontu 
Ludowego.

Cripps po tej uchwale podjął 
energiczną akcję w całym kraju 
celem zyskania zwolenników prze 
de wszystkim z pośród Partii Pra­
cy. Władze naczelne Partii skrzęt­
nie notowały wszystkie protesty, 
napływające z różnych stron kra­
ju przeciw wydaleniu Crippsa, o- 
raz uchwały wypowiadające się za 
„Frontem Ludowym", po czym 
-porządziły bilans.

Otóż okazało się, że na 613 or-

sekcji kobiecych jedynie 20 popar 
ło Crippsa.

Jeszcze jaskrawiej zaznacza się 
stosunek mas robotniczych do ak­
cji Crippsa, gdy się weźmie pod 
uwagę ruch zawodowy. Oto na 
20 tysięcy lokalnych związków za 
wodowych tylko 98 stanęło po 
stronie Crippsa.

Jest rzeczą znamienną, że Cripps 
w swej propagandzie na rzecz 
„Frontu Ludowego" mówi i pisze 
tylko o wspólnym froncie Partii 
Pracy i liberałów. O komunistach 
nie wspomina ani słowem. Stało 
się to prawdopodobnie pod wpły-

ganizacji okręgowych Partii za- wem Iiberstlów, którzy nie życzą 
protestowały przeciw wydaleniu sobie towarzystwa komunistów. A 
Crippsa tylko 94 organizacje, a z I Cripps był przecie gorącym zwo- 
nich 42 wypowiedziało się za po- lennikiem jednolitego frontu z ko- 
parciem „Frontu Ludowego" (z | munistami.

Rozkosze „sutarkii”
Koszta produkcji sztucznego kauczuku

B . C ZED EK O W SK I. P rzyjaciółki.

Niedawno Hitler na otwarciu 
wystawy automobilowej w Berli- 
ie wychwalał zdobycze autarkii 
'samowystarczalności) w  Niem­

czech. Podnosił zwłaszcza roz­
wój produkcji sztucznego kauczu­
ku t. zw. buny. Otóż prawie jed 
nocześnie z tą mową ukazała się 
publikacja ze szczegółami o tej 

bunie. Dowiadujemy się z niej, 
że produkcja jednej tony buny wy­
maga zużycia conajmniej 40 ty­
sięcy kw-g energii elektrycznej. 
Koszt takiego prądu, obliczony po 
taryfie wielkich zakładów przemy 
słowych, wynosi 3600 marek.

Cena zaś gumy naturalnej, przy 
iezionej do Hamburga w  czasie 

ogłoszenia owej publikacji, wyno­
siła ok. 900 marek za tonę, a w 
'. ub. kosztowała tona 700 ma­

rek. Sam więc prąd zużywany na 
produkcję buny kosztuje cztero­
krotnie tyle co guma.

A prąd jest przecież tylko jed­
nym ze składników kosztów bu­
ny. Dochodzą koszta surowca, fa 
bryk, maszyn, robocizny. Ale je­
żeli poprzestać na samym tylko

prądzie, to się nasuwają następu­
jące uwagi

Konsumcję obecną kauczuku w 
Niemczech obliczają na 150 tysię 
cy ton rocznie. Gdyby Niemcy 
chciały osiągnąć zupełną samo­
wystarczalność w tej dziedzinie, 
to musialyby zużyć 6 miliardów 
kw-g. Największe elektrownie nie 
npeckie w  ilości 122 wyproduko­
wały w  r. ub. ok. 26 miliardów 
kw-g, czyli średnio 213 milionów 
kw-g każda. Energia niezbędna 
dla produkcji wszystkiej potrzeb­
nej buny wymagałaby tedy wybu­
dowania nowych 26 centrali elek­
trycznych o sile największych z 
istniejących elektrowni. Łatwo so­
bie wyobrazić ogrom kosztów, nie 
zbędnych na ten cel.

A wszystko to dla produkcji to­
waru o nieprawdopodobnie wyso­
kiej cenie, podczas gdy Niemcy 
mogą z największą łatwością o- 
trzymywać naturalny produkt po 
wielokrotnie tańszej cenie i w  do­
wolnych ilościach!

Czy to nie obłęd?

podniety płynące ze źródeł kultu­
ry. A  jednak w  takich momentach 
jak dzisiejsze, gdzie ważą się losy 
świata i przyszłych pokoleń, nic 
tak nie działa kojąco jak przeczy­
tanie dobrej książki, zwiedzenie 
muzeum lub ciekawej wystawy — 
są to bowiem wartości wieczne i 
nie podlegające wahaniom świato­
wej koniunktury. O te właśnie war 
tości walczą narody. Nietylko o 
surowce, o ekonomiczną lub poli­
tyczną władzę nad światem — 
lecz także • o te wartości kultural­
ne, które w  pierwszym rzędzie do 
utrwalenia owej władzy prowa­
dzą. Dzieje świata nie znają ta­
kiego wypadku, gdzieby naród o 
wyższej kulturze podbity przez 
barbarzyńców, nie zapanował 
wkońcu nad nimi a to dzięki swym 
tradycjom i swej czynnej postawie 
wobec zagadnień duchowej i umy- 
s.łowej kultury-

Historia polskiego narodu, gdzie 
w  czasach porozbiorowych jedy­
nym czynnikiem podtrzymującym 
naszą odporność i naszą duchową 
niezależność, były wartości kultu­
ralne — jest najlepszym tego przy 
kładem. Dzisiaj po odzyskaniu nie 
podległości obowiązek nasz wo-J 
bez kultur.' bynajmniej się nie

tylko propagandą walorów naszej 
rodzimej kultury, lecz także nie-1 
slychanie ważnym czynnikiem p o li, 
tycznym, legitymującym nasze pra 
wa do samodzielnego bytu pań­
stwowego wobec wszystkich naro 
dów świata.

Ale nietylko dbałość o urządza-. 
nie propagandowych pokazów za­
granicą powinno być naszą tro­
ską. Powinniśmy również mieć; 
poczucie odpowiedzialności w  sto­
sunku do tego, co pokazujemy w  I 
kraju. Zachęta zwłaszcza ze swym 
pięknym, wpadającym cudzoziem­
com w  oko gmachem w  samym 
centrum miasta —  winna więcej 
dbać o poziom swych wystaw, któ 
re przecież dość często zwiedzają 
goście z zagranicy. Od czasu Ma- 
tejkowskiej wystawy, nie ważyła 
się owa instytucja na żadną god­
niejszą uwagi imprezę. Ostatnio 
zapragnęła nakarmić nas pokazem 
prac B. Czedekowskiego w „hono 
rowej" sali — pokazem dostatecz 
nie ilustrującym zły smak i podu­
padłe gusta sfer posiadających. 
Czedekowski bowiem, wraz ze 
Stykami, Norblinem i t. p. repre­
zentuje pewien typ malarza całko- 

J wicie oddanego schlebianiu gu-| 
storn powojennej plutokracji, gdzie

nie chodzi o czyste wartości malar 
skie na obrazie, lecz jedynie o 
blichtr wygodnego, beztroskiego 
bytowania sfer uprzywilejowa­
nych, przedstawionego nieraz na 
płótnie w  sposób nader charakte­
rystyczny. Czedekowski ma wpra­
wdzie większą ogładę malarską od 
swych wyżej wspomnianych kon­
kurentów, lecz owa zaleta ginie 
przez sąsiedztwo z płycizną my­
śli i  uczuć narzuconą mu przez 
środowisko ludzi powierzchow­
nych i  niekulturalnych, dbających 
w  życiu jedynie o pozory szyku 
i elegancji.

Oprócz typowo „ponrpierskich'* 
malowideł Czedekowskiego, poka­
zano nam na tej samej wy­
stawie drzeworyty W. Goryn- 
skiej i  prace malarskie W. Ro- 
guskiego. Drzeworyty Goryńsktej 
przeważnie o tematach zwierzę­
cych, dają sporo zadowolenia este 
tycznego w  swym raczej malar­
skim traktowaniu planszy, o efek- 
tach wywołanyclr subtelną grą 
półćwierć tonów. Roguski w  
swych Madonnach i świętych, ma­
lowanych najczęściej temperą, nie 
wiele nam mówi o rozwoju swej 
sztuki. Zdaje się, że powrót do 
malowania z natury, ożywiłby 
twórczość tego zdolnego niewąt­
pliw ie malarza, zmuszając go do 
rozwinięcia całych zasobów wie­
dzy i doświadczenia, oraz do po­
głębienia malarskiej problematyki.

Obecnie w  Zachęcę otworzono 
wystawę morską, akwarelistów, 
prac Nartowskiego, oraz starych 
sztychów chińskich i  japońskich.

O wystawie tej napiszę oddziel­
nie.

M . FEURRING.
Portret pa n i M- W.

Wystawa p. n. „Portret kobie­
cy" w  Ż Y D . T O W . K R ZE W IEN IA  
SZTU K  PIĘKNYCH (Graniczna
10), przyniosła nam kompletne roz 
czarowanie. Poważniejszych prac 
prawie nie widać, jakkolwiek por­
trety pędzla M- Feuerringa, Mich- 
toma, Richterówny i M. Schwanen 
felda, zasługują na wyróżnienie 
wśród prac traktowanych najczę­
ściej dość powierzchownie.

K. Winkler.

Tydzień angielski
Kapituracfa wobec Franco. -  Wspólny wróg. -  Niemcy 

słuchają radia. -  Bilans bankructw dyplomacji. -  
Przed wy azdem Hudsona I Bec.ca.

n y  log iczny w niosek z  sytuacji: 
postanowił n ic  n ie  przyrzekać, 
żadnej ceny za uznanie  n ie  pła-

Dyplomacja Franco (a właści­
wie stojąca za nią dyplomacja 
rzymsko • berlińska) trafnie od­
gadła, że teraz Anglia zabiega o 
przyjaźń Burgos, nie zaś odwrot­
nie- Chęć „kupienia" Franco, by­
le tylko odciągnąć go od „osi", 
została wyrażona przez Londyn 
tak niedwuznacznie, że... dało to 
wspaniały atat w ręce właśnie

Rezultat jest wiadomy: Londyn 
uznał Burgos, chociaż:

1) Gen- Franco dokonał przed 
paru dniami manifestacyjnego 
przeglądu 17 tysięcy Włochów w 
Barcelonie;

2) trybunały nadzwyczajne pra­
cują dzień i noe przy zamknię­
tych drzwiach, wysyłając na 
śmierć setki wiernych obrońców 
prawowitego rządu w Hiszpanii;

3) władze powstańcze odpowie­
działy pogardliwym milczeniem 
na ponowną notę angielską, do­
magającą się zwrotu angielskiego

Uznanie rządu generała Franco 
przez Anglię i Francję jest je­
szcze jedną z kolei porażką „dy­
plomatów" z nad Tamizy. Jeśli 
ktokolwiek miał jeszcze wątpli­
wości, czy dyplomacja „osi" po­
trafi sobie w sprawie hiszpań­
skiej poradzić z przechodzącą do 
ofensywy, ale nie zmieniającą me­
tod dzisiejszą dyplomacją państw 
demokratycznych, to chyba obec­
nie wątpliwości te stracił.

Głośno było w prasie angiel­
skiej (zwłaszcza proohamberlai- 
nowskiej) już od paru tygodni o 
tym, że warunkiem uznania rzą­
du Franco przez Anglię jest u- 
dzielenie przez wodza powstań­
ców gwarancyj, że nie będzie sto­
sował żadnego terroru wobec po­
konanych i usunie wojska wło­
skie niezwłocznie. Jednakże, za­
powiadając te warunki, rząd 
Chamberlaina równocześnie ca­
łym swoim postępowaniem dał 
światu do zrozumienia, jakie są 
jego intencje.

Franco zorien tow ał się, i e  rząd  
jeg o  zostanie uznany  ta k  czy  o-1 
w ak, w obec czego wyciągnął je d y - 1

statku „Stangrove“, zatrzymanego 
na otwartym morzu i więzionego 
w Palmie;

4) prasa niemiecka i włoska 
komentuje pogardliwie poczyna­
nia angielskie w Hiszpanii „naro­
dowej" i pisze,

że  rząd gen. Franco pozostanie  
w każdym  razie faszystow ski i 
„żadne pochlebstwa ani nadska­
kiw anie ze  strony dem okracyj na 
niego n ie  w płyną".

Lud angielski nie pogodził się 
zresztą z haniebnym potraktowa­
niem walczącej jeszcze Hiszpanii 
ludowej. W Londynie odbyła się 
potężna, kilkunastotysięczna ma­
nifestacja młodzieży, protestują­
ca przeciwko polityce — zarówno 
wewnętrznej, jak zagranicznej — 
rządu. Hasłem czołowym było: 
„Skoro jesteśmy dostatecznie do­
rośli, aby jutro bronić kraju, na­
leży nas dzisiaj wysłuchać".

Pan Chamberlain nie podzielał 
jednak tego zdania, bo delegacji 
młodzieży nie przyjął na Dow- 
ning Street. Manifestacja zgroma­
dziła przedstawicieli młodzieży z 
całej Anglii, pozwoliła więc na 
zorientowanie się w nastrojach 
młodego pokolenia całego kraju. 
Nastroje te streścić można w pa­
ru słowach: wolność, obrona de­
mokracji- Wśród szeregu uch wa­
lonych rezolncyj wyróżnia się a- 
pcl do młodzieży niemieckiej:

„Nigdy nie byliście i  nie jesteście na­
szymi wrogami. Nasz wróg jest wspól­
ny; jest nim ten człowiek, który prze­
śladuje protestantów, katolików i wszy­
stkich ludzi o liberalnych poglądach".

Trzeba tutaj dodać, że dla wal­
ki z tym „wspólnym wrogiem" 
czyni się w Anglii obecnie coś 
niecoś. Radio angielskie — z pe­
wnością nie bez wiedzy rządu —

I CÓŻ DALEJ?
„News Chronicie".

ogłasza co wieczór biuletyny w 
języku niemieckim. Biuletyny te, 
wolne od wszelkiej propagandy 
politycznej, antyhitlerowskiej, są 
po prostu zbiorem obiektywnie 
podanych, prawdziwych wiado­
mości politycznych, a przecież 
dlatego właśnie mają tak wyraź­
ne ostrze antyhitlerowskie. Praw­
da, czysta prawda, podana bez na­

świetlenia, zdobywa sobie uzna­
nie słuchaczy niemieckich, któ­
rzy są jej przecież od dawna zu­
pełnie pozbawieni. Wstrzymanie 
się angielskiego radia od komen­
tarzy na temat wewnętrznych sto­
sunków niemieckich podnosi zau­
fanie nawet hitlerowskiego słu­
chacza.

B- B . C. (radio angielskie) do- 
staje se tk i listów  z  N iem iec; ano­
nim ow i au torzy podkreślają, że 
słuchają z zapartym  tchem  wia­
dom ości ze  świata, n ie  drukow a­
nych  w  prasie n iem ieckiej .

Na przykład wszystkie oświad­
czenia Roosevelta, przemilczane, 
lub wykoślawiane przez prasę hi­
tlerowską, deklaracje Chamber­
laina o solidarności z Francją, 
wszystko to dotarło do obywateli 
Rzeszy przez radio. Angielscy fa­
chowcy twierdzą, że nie mniej, 
niż TRZY MILIONY OSÓB słu­
cha co noc komunikatów z An­
glii w języku niemieckim. Po 
podniesieniu mocy stacji londyń­
skiej liczba ta — zdaniem B. B- C. 
— podniesie się aż do 40 milio-

Ujawnionie w czasie debaty 
parlamentarnej ogromu wydat­
ków na zbrojenia, jakie czekają 
Anglię w najbliższej przyszłości, 
skłoniło opozycję do przeprowa- 

' dzenia bilansu bankructw dyplo­
macji angielskiej, które to ban­
kructwa kosztują obecnie lud an­

gielski setki milionów funtów, 
wydanych na zbrojenia. Posłowie 
opozycyjni słusznie podkreślali, 
że za upadek zasady zbiorowego 
bezpieczeństwa odpowiedzialny 
jest Rząd angielski.

G dyby R ząd  zajął energiczne, 
stanowisko p rzy  pierw szej wiel­
k ie j napaści w ojennej (M andżu- 
ko ) , g dyby  dalej okazał dobrą  
wolę p r zy  napaści w łoskiej na A- 
bisynię, n ie  trzeba  b y  się było  
dzisia j zbro ić  na ta k  w ielką  ska­
lę, powiadali posłowie s  Labour  
Party.

Komentując ewentualną wizytę 
ministra Becka nad Tamizą, wi­
dzi w niej „News Chronicie" dal­
szy dowód, że „Anglia zaczęła na­
reszcie dostrzegać również wschód 
Europy i rozumieć, jak bardzo 
należy zachęcać kraje wschodnio­
europejskie do obrony ich zagro­
żonej niezawisłości".

Ogółem biorąc, odnosi się wra­
żenie, że przegrawszy na jesieni 
batalię na wschodzie Europy 
(Czechosłowacja), a na przed­
wiośniu na zachodzie (Hiszpa­
nia), dyplomacja angielskc posta­
nowiła wreszcie wrócić znów na 
wschód, aby próbować ratunku 
„od początku". Lepiej późno, niż 
wcale, byle tylko szczerze, a na 
pewno nie powtórzy się to, cośmy 
widzieli we wrześniu rokn 19381

WIKTOR GROSZ.
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Rola Komunalnych Kas Oszczędności
W y w iad  z Prezessm  Zw iązku  Zw 'qzków Komunalnych Kas Oszczędności

m in . M ik iiła je  n O o la iu w ik i n
Komunalne Kasy Oszczędności 

zajmują dziś w  życiu gospodar­
czym naszego Państwa pozycje nie­
zmiernie poważną.

Prezes Związków K. K. O. p. M. 
Doianowskl udzielił nam takich in- 
formacyj co do działalności K.K.O.:

„Idea kształcenia obywatela w akii 
mulowanlu oszczędności z jednej stro 
ny — z drugiej zaś konieczność u- 
dostępnienia instytucji kredytowych 
dla szerokich warstw społecznych— 
to podstawy, na których opierają 
swój byt komunalne kasy oszczędno 
ści. Będąc instytucjami gospodarczy 
mi mają jednocześnie jakby drugie 
oblicze — oblicze Instytucji uży­
teczności społecznej. To też o tej 
dwoistości struk tury  kas komu­
nalnych należy pamiętać przy roz­
patrywaniu ich zadań i celów. Nie 
będąc obliczonymi na zysk, kasy 
winny w rozwijaniu swej ekspansji 
kredytowej w dużym stopniu liczyć 
się z celami ogólno - społecznymi.

Istotną cechą K. K. O. odróżnia­
jącą je od Instytucji zorganizowa­
nych centralistycznie jest ich lokal, 
ność- Kasy są  zespolone z terenem 
swojej działalności jako zbiornice 
oszczędności ludności miejscowej 
oraz źródło kredytów bezpośrednich 
mieszkańców danego miasta, czy 
powiatu. Dzięki temu bliskiemu 
związkowi z ludnością miejscową 
znajdują swe zaspokojenie potrzeby 
dziesiątków tysięcy drobnych i śred 
nich warsztatów przemysłowych, 
rzemieślniczych, handlowych i rol­
nych. Przy współdziałaniu kas 
powstaje więc zaplecze dla wielkich 
ośrodków przemysłowych, a dla mi­
lionów obywateli nowe możliwości 
zarobkowania.

— Jak  K. K. O. spełniały swe za­
dania w roku ubiegłym?

— Warunki gospodarcze dla pra­
cy instytucji finansowych były, Jak 
wiadomo, w roku ubiegłym w  Polsce 
na ogół pomyślne. Rok 1038 był 
rokiem ożywienia gospodarczego. 
Sten rynku pieniężnego przedsta­
wiał się w  r. ub. dość zadawalają­
co mimo niepomyślnego kształtowa­
nia się cen w rolnictwie oraz dwu. 
krotnych ostrych zaburzeń w sytua­
cji politycznej Europy.

Na szczęście nasz aparat finanso­
wy. a zwłaszcza K. K. O., na  które 
nacisk był w pierwszym rzędzie akie 
rowany. przetrzymał zwycięsko oba 
uderzenia i do końca roku zdołał pra 
wie w całości odrobić ubytek wkła. 
dów z marca i września ubiegłego 
roku. W chwili, gdy Państwo nasze 
odzyskiwało Śląsk Zaolziański stara 
liśmy się spełnić nasz obowiązek nie 
dopuszczając do zakłócenia porządku 
na rynku pieniężnym. We wrześniu 
r. ub. wkłady w  K. K. O. zmniej­
szyły się o 102,3 miliony złotych, a 
więc prawie o 14 proc. Nielada trze­
ba było wysiłku by sprostać takie­
mu naporowi wkładców. Okazało się 
jednak, że K. K. O. tak  sprawnie 
pracują i tak  solidnie są  prowadzo­
ne, że nie było wypadku wstrzyma­
nia, czy ograniczenia w ypłat Nic 
też dziwnego, że klienci kas szybko 
wrócili ze swymi wkładami. W cią­
gu S.ch miesięcy powróciło 97.2 
mfln. złotych wkładów oszczędno­
ściowych, a  więc prawie cała suma 
wkładów wycofanych w okresie nie­

M. Kowalewski

W kilka tygodni po tym dowie­
dzieliśmy się z odezw o wykradze­
niu 10-ciu z Pawiaka. Wiadomość 
tę przyjąłem z wielką radością, 
byłem nią jednak zaskoczony. 
Zdawało mi się, że ja będąc tak bli 
sko tych lndzi, powinienem się 
chociaż domyśleć, że zanosi się na 
coś poważnego.

Jeden z towarzyszy pokazał nam 
później jakiś tygodnik czy mie­
sięcznik ilustrowany, w którym by 

umieszczone fotografie z twa­
rzami częściowo zamaskowanymi 
tych towarzyszy, którzy brali u- 
dział w wykradzeniu 10-ciu z Pa­
wiaka. Dwóch z nich poznaliśmy. 
Ja najlepiej poznałem Łysego i 
wówczas dopiero zorientowałem 
się, eo kryło się w jego propozycji. 
Gdyby tow. Łysy, rozmiawiając

pokojów wrześniowych.
W ciągu roku, mimo dwukrotne­

go odpływu. wkłady oszczędnościowe 
w K. K. O. zwiększyły się z 699,3 
miln. złotych do 741,1 miln. złotych, 
czyli o 41,3 miln. złotych co stano, 
wi przyrost 6 proc. W tymże cza­
sie wkłady na rachunkach bieżą, 
cych zwiększyły się o 7,9 miln. zło 
tych, z 94,8 do 102,7 miln. złotych. 
Razem wkłady w K. K. O. zwię­
kszyły się więc prawie o 50 miln. zło 
tych do sumy 848,8 miln. złotych.

— Czy jednocześnie wzrosła eks- 
p.msja kredytowa K. K. O.?

— Niewątpliwie tek. I  tu  musimy 
stwierdzić, że rozwój akcji kredyto 
wej K. K. O. w roku ubiegłym był 
większy nawet niż w r. 1037. Wów­
czas przy wzroście środków obroto­
wych o 98 miln. złotych akcja kre­
dytowa wzrosła zaledwie o 9,4 miln. 
złotych, reszta poszła na zwiększę, 
nie rezerw płynnych, czy to w po­
staci zakupów papierów procento­
wych, czy też zwiększenia pogotowia 
kasowego. Jak  wykazały wypadki 
roku ubiegłego polityka ta  była 
zupełnie słuszna. Dzięki niej w pierw 
szym rzędzie kasy nasze mogły sta ­
wić zwycięsko czoło naciskowi na 
swoje okienka.

W r. 1938 całą nadwyżkę wkła. 
dów obróciły kasy na akcję kredyto 
wą. która zwiększyła się z 646.2 do 
692,8 miln. złotych, czyli o 46 miln. 
złotych, co stenowi z górą 7 proc

— Jakiego rodzaju przyczyny 
wpłynęły na ożywienie akcji kie- 
dytowej K. K. O. jaki typ kredytów 
dominuje w kasach komunalnych?

i— .Wzrost akcji kredytowej ma 
niewątpliwie swe źródło w silniej­
szym zapotrzebowaniu na kredyty 
ze strony rozwijającego się życia 
gospodarczego, Jak również lepszej 
wypłacalności pożyczkobiorców. 
Rzecz zrozumiała że w  akcji kredy­
towej K. K. O. zajmują znaczne 
miejsce kredyty krótkoterminowe. 
Wynika to z  naszej struktury 
wkładów oszczędnościowych, któ­
rych większość jest płatna na żąda­
nie. Mimo to  biorąc pod uwagę 
gólny sten kredytów K. K. O. może­
my stwierdzić, że kredyty średnio 1 
długoterminowe stanowią również 
pozycję bardzo poważną. Mianowi. 
cle pożyczki hipoteczne, kredyty 
rolnicze skonwertowane na Bank 
Akceptacyjny, oraz pożyczki na 
Skrypty dłużne (państwowe i  ko­
munalne) wynoszą 348,4 miln. zło­
tych, a więc 50 proc, akcji kredyto­
wej.

— Jak  wygląda działalność kredy 
towa K. K. O. wśród poszczególnych 
grup ludności?

— W działalności K. K. O. roz. 
różnić możemy dwie główne grupy 
pożyczkobiorców: rolnictwo i  t .  zw. 
stan średni, czyli rzemiosło, drobny 
i średni przemysł oraz handel.

Na ostatnim Ogólnopolskim Kon­
gresie K. K. O., który odbył się 
we wrześniu roku ubiegłego 
Lwowie, zostały sprecyzowane 
dania kas komunalnych w dziedzinie 
kredytów. Kongres zalecił wszyst­
kim kasom szczególną troskę 1 głę­
boko wnikającą opiekę nad rozwo­
jem akcji kredytowej dla drobnego 
i średniego przemysłu. Mało tego, 
Kongres zalecił kasom dążenie do po 
tanienia tego kredytu.

9 )

ze mną w Wielką Sobotę, dał mi 
do zrozumienia ,że sprawa nie 
jest przecież tak beznadziejna, to 
więcej niż prawdopodobne, że na 
propozycję jego poszedłbym.

We wrześniu 1907 roku stwier­
dziłem, że jestem znów śledzony, 
stałem się więc ostrożniejszy.

W pierwszych dniach paździer 
nika 1907 r. zaczęto mi silniej 
deptać do piętach — postanowiłem 
więc ukryć się i korzystając z na­
darzającej się sposobności wyjaz­
du na robotę pod granicę austria­
cką — opuściłem Warszawę.

W dwa dni po przybyciu na 
miejsce, t. j. do miasteczka Za­
klików, poszedłem na drugą 
stronę granicy i po przepraco­
waniu 2 tygodni w lesie przy ro­
botach ziemnych oraz jednego

Problem kredytu dla rolnictwa na 
leży dziś do podstawowych zagad. 
nień gospodarczych. Jak  ustosunko. 
wują się K. K. O. do tego zagadnie­
nia?

— Mogę Pana zapewnić, iż kasy 
należycie doceniają wagę tego pro. 
blematu. Kongres, o którym mó­
wiłem, w sposób najbardziej pozy­
tywny wypowiedział się za rozsze­
rzeniem kredytu dla rolnictwa, wi. 
dząc w odbudowie kredytu rolnego 
nieodzowny warunek podniesienia 
gospodarczego wsi, intensyfikacji 
produkcj rolnej, oraz w konsekwen­
cji właściwego ukształtowania pro­
dukcji i wymiany między miastem 
a wsią.

W okresie oddłużenia, a  więc w 
5 latach (1932 — 1937), sten kre­
dytów rolniczych kas powiększył się 
o 47,2 miln. złotych, zaś w ciągu 
5 miesięcy roku 1938 kasy udzieliły 
rolnictwu 30,9 miln. złotych nowych 
kredytów. Kredyty rolnicze w bllan- 
sach K. K. O- na dzień I  stycznia 
1938 r. figurują w kwocie zł. 174,6 
miln. czyli stanowią największą po­
zycję w akcji kredytowej K.K.O.

Kończąc tych klika uwag na te­
m at akcji czynnej K. K. O. muszę 
jeszcze wspomnieć, o stale wzrasta­
jącej interwencji K. K. O. na orga­
nizującym się rynku kapitałowym. 
Interwencja ta  przejawia się w za­
kupie papierów wartościowych, k tó J  
rych portfel na ultimo roku 1938 
wynosi przeszło 160 miln. złotych.

Jak wygląda opłacalność kas w 
w roku 1933?

— Na terenlfe Rzeczypospolitej 
pracuje 357 kas komunalnych. O. 
trzymanie bilansów netto od tak

rozgałęzionego aparatu nie jest 
rzeczą łatwą. Na podstawie posia­
danych danych mogę już dziś stwier 
dzić, że pod względem rentowności 
rok 1938 był zupełnie dobry. Muszę 
jeszcze zaznaczyć, że jednocześnie 
pogotowie kasowe jest bardzo wyso 
łde, płynność wzrosła, a  sp łata kre­
dytów redyskontowych, zaciągnię­
tych przez K. K. O. w okresie edpły 
wu wkładów jest prawie zakończo. 
na". (X )

SKAZANIE ZA PRZESTĘPSTWA 
DEWIZOWE.

Sąd okręgowy w  Piotrkowie 
po kilkudniowej rozprawie ska­
zał Jakóba Gerhardta za prze­
stępstwa dewizowe na szkodę 
skarbu państwa na jeden rok wię 
zienia oraz 3 tys. zł. grzywny. 

ZATRUCIE RYBAMI.
Lekarze w  Łomży stwierdzili 

kilka zatruć wśród ludności po 
spożyciu piklingów. W  wyniku 
dochodzenia ustalono, że zatruło 
się 22 osoby. 4 osoby pozosłają | 
w miejscwym ęzpitatu i  stan ich 
jest bardzo ciężki. Ryby sprzeda­
wane były w kilku sklepach i po 
chodziły z wędzarni Zyskinda 
Marmelsteina, który został na za 
rządzenie prokuratora zatrzyma­
ny wraz ze swym synem i współ 
nikiem Abramem Arkerem. Ryby 
były niedowędzane i to spowo­
dowało katastrofalne skutki po 
ich spożyciu.

p
NOWOŚCI

WOJSKOWY POLAK
REPREZENTANTEM FRANCJI.
Polski piłKarz emigracyjny, Al­

fons Kubasiak, naturalizowany 
Francuz, odbywający obecnie służbę 
wojskową we francuskiej piechocie, 
został wstawiony do reprezentacji 
armii francuskiej, jako środek ata­
ku.

PARLAMENT FRANCUSKI 
UCHWALIŁ KREDYTY NA PRZY. 

GOTOWANIA OLIMPIJSKIE
Francuska Izba deputowanych u- 

chwaliła projekt ustawy, upoważ­
niającej Rząd do uruchomienia kre­
dytów w wysokości 2 i pół miljn. 
franków na przygotowania olimpij­
skie w r. 1040.
TENIS

T E M U
ZWYCIĘSTWA POLSKICH

TENISISTÓW NA TURNIEJU 
W MONTE CARLO

W Monte Carlo rozpoczął się w 
poniedziałek międzynarodowy tu r­
niej tenisowy z udziałem Polaków 
Baworowskiego, Tłoczyńskiego 1 
Hebdy. W pierwszym dniu turnie­
ju  tenisiści polscy odnieśli szereg 
zwycięstw.

Baworowakl pokonał Crawforda 
6:2, 6:1, Tłoczyński wygrał z Red- 
lem 3:6, 6:3, 6:3, Hebda pokonał 
Nystroma 6:4, 4:6, 6:1. W grze po­
dwójnej o nagrodę Butler Trophy 
para Tłoczyński - Baworowski wy­
grała z Medecin .  Noghes (Mona­
co).

tygodnia w Tarnobrzegu, poje­
chałem od Krakowa. Tam otrzy­
małem pracę w fabryce Ziele­
niewskiego. Przy przyjęciu do 
fabryki, dyrektor jej zwrócił się 
do mnie ze słowami: pewnoś 
pan tam kogo zabił i musiał ucie­
kać tutaj? Odpowiedziałem mu, 
że niestety jedynie brak pracy 
zmusił mnie do przyjazdu do 
Krakowa.

Podczas pobytu w Krakowie 
byłem w domu pod nazwą Zwią- 
* k  Związków na nłicy Kruczej 
i tam spotkałem sporą gromad­
kę znajomych z Warszawy, któ­
rzy ułatwili mi znalezienie pra­
cy i mieszkania. Pewnej nie­
dzieli, będąc w teatrze na kon­
cernie, na którym miała być 
„cała Kongresówka", przed tea­
trem spotkałem dwóch spośród
10-ciu wykradzionych z Pawiaka, 
a mianowicie Antoniego Otockie- 
go pseud. Hrabia i Morgantcgo, 
z zawodu sztukatora, mieszkające­
go w Warszawie na Solcu-

Z początku nie ebeieli się do

ŁYŻWIARSTWO
NEHRINGOWA ZAJĘŁA PIĄTE 
MIEJSCE W MISTRZOSTWACH 

ŁYŻW. ŚWIATA
W drugim dniu mistrzostw łyż­

wiarskich świata w jeżdzie szybkiej 
pań, rozgrywanych w Tampere (Fin 
landla), odbyły się pozostałe konku­
rencje, a  mianowicie bieg na 1000 
mtr. i bieg na 5000 mtr. W ogólnej 
klasyfikacji tytuł mistrzyni świata 
zdobyła Lesche (Finlandia) 239,793 
pkt. Na drugim miejscu znalazła 
się Salmi (Finlł) 252,506 pkt., 3) 
Tamminen 252,786 pkt.. 4) Willberg 
(Fini.) 268,650 pkt., Polska Nehrin- 
gowa zajęła w ogólnej punktacji 
piąte miejsce 269,750 pkt., 6) Tuo. 
minen (Finl.), 7) Nieminen (Filn.). 
Zawodniczka holenderska Donker, 
która uzyskała 247,446 pkt., a  więc 
zajęłaby w mistrzostwach drugie 
miejsce, została zdyskwalifikowana.

Wyniki drugiego dnia mistrzo­
stwa 1000 m tr. — 1) Lesche 1:55, 
2) Salmi 1:57,4, 8) Donker (Hol.) 
1:58,8. 6000 m tr. _  1) Lesche
10:27,9, 2) Tamminen 10:50,2, 3)
Nehrlngowa 11:09. Donker, która 
uzyskała 11:04, została zdyskwali­
fikowana.

NARCIARSTWO
BIEG ZJAZDOWY DLA GOŚCI 

W ZAKOPANEM
W Zakopanem rozegrany został 

na Kasprowym Wierchu bieg zjaz­
dowy dla gości, który dał następu­
jący rezultat: panie — 1) Żółtowska 
4:56, 2) Lozianka 5:06, 3) Wiśniew­
ska 5:18, 4) Kozińska 5:20, 6) Żeleń

mnie przyznać, ale gdy im wytłu­
maczyłem, że z ochraną nie mam 
nic wspólnego, zaczęli ze mną 
rozmawiać. Po przepracowaniu 
dwóch tygodni w fabryce Ziele­
niewskiego postanowiłem jechać 
dalej. Z fabryki zwolniłem się i 
czekałem tylko na t. z\v. półpa- 
sek, który miał mi umożliwić jaz­
dę dalej- W tym czasie dostałem 
list i depeszę z domu, że szpicel, 
który śledził mnie, niejaki Żab­
ka, gdzieś zginął — mogę więc 
wrócić. Mimo to chciałem jechać 
dalej — los jednak zrządził ina­
czej.

Na dwa dni przed planowanym 
wyjazdem, podczas obławy urzą­
dzonej w Krakowie na uciekinie­
rów z Kongresówki — zostałem 
aresztowany i na własne już ży­
czenie odesłany wraz z inymi do 
granicy rosyjskiej.

Po aresztowaniu i odstawieniu 
nas do komisariatu pod Wawel, 
zdaje się, że na tak zwany „Tele- 
graf", komisarz policji zwrócił 
się do nas z następującymi słowa-

przystąpili do zw iązków  klasowych
Zebrani dnia 26 lutego 1939 r. 

robotnicy różnych przemysłów, 
zgrupowani w Związkach 
w  Ciechanowie i okolicy, po wy­
słuchaniu referatów o sytuacji o- 
gólnej klasy robotniczej pod 
względem gospodarczym i  poli­
tycznym, wygłoszonych przez to­
warzysza Fo;ka w imieniu Związ 
ku Przemysłu Spożywczego, tow. 
Turka ze Związku Rolnego i tow. 
Wodzeńskiego w  imieniu Związ­
ku Robotników Budowlanych, jed 
nomyślnie, po dyskusji przyjęli na 
stępującą rezolucję.

z cale j Polski
STARUSZKA WIĘZIONA
W  PIW NICY DOM U CÓRKI.
Policja została powiadomiona 

że w domu nr. 5 przy ;-u l. Buko­
wej w Goclawsku, należącym do 
Zofii Domagały, więziona jest i 
morzona głodem matka właści­
cielki domu, 87-letnia Aniela Da- 
dziakowa.

Na miej'ce wysłano policjanta, 
który stwierdził, że istotnie w pi 
wnicy znajduje się staruszka. —
Dadżiakowa była pół przytomna.
Wezwano pogotowie. Lekarz t .  _ ,
stwierdził u staruszki wycieńczę- 3 fZ -5  I '3U 
nie z głodu. Nieszczęśliwą kobie-'
tę przewieziono do szpitala Dzie 
ciąika Jezus. Stan Daldziakowej 
jest bardzo ciężki. Policja po za­
kończeniu dochodzenia, prześle 
sprawę do prokuratora, celem po 
ciągnięcia winnej morzenia gło­
dem matki do odpowiedzialności.

P O  R T
ska 5:42, 6) Konopacka - Matuszew 
ska 5:58, panowie — 1) Radziwiłł 
3:03, 2) Rulikowski 3:04, 3) Gnojek 
3:06, 4) Gojecki-4:10, 5) Paschalski 
4:15, 6) Alvensleben 4:12, 5) S ta­
dnicki 4:19, 8) Jachimowicz 4:23, 9) 
Fularski 4:24, 10) Korzeniowski
4:27. Stertowały 44 osoby.

BOKS
NIEPEWNY UDZIAŁ CZORTKA 

W MECZU WARSZAWA.WIEDEŃ 
Wielokrotny nasz bokser repre­

zentacyjny w  wadze piórkowej Czor 
tek doznał w czasie niedawnych 
walk o mistrzostwo Warszawy kon­
tuzji łuku brwiowego nad lewym o-

Ponleważ kontuzja jest świeża, 
przeto Czortek prawdopodobnie nie 
weźmie udziału w meczu Warsza- 
wa-Wiedeń, w którym spotkać się 
miał z doskonałym wiedeńczykiem 
Jaro, tym Dardziej, że w tydzień 
później walczyć on m a w reprezen­
tacji Polski przeciwko Finlandii.

HOKEI
HOKEJOWE MISTRZOSTWA  

POLSKI W  KATOWICACH.
We wtorek na lodowisku katowic 

kim odbyły się ostatnie mecze hoke 
jowe o mistrzostwo Polski w gru­
pach eliminacyjnych. Oba spotka­
nia wygrały drużyny stołeczne. W ar 
szawianka pokonała Czarnych ze 
Lwowa 6:1 (1:0, 2:0, 3:1). A Polo. I 
nia stołeczna wygrała walkowerem I 
z poznańskim AZS z powodu nie sta 
wienla się poznańskich akademi-

n i: „Panowie, kto ma rewolwe­
ry nabite, proszę powystrzelać w 
górę, rewolwery oddać mnie, a ja 

i jutro js  zwrócę". Na mnie 
osobiście ten żart, wypowiedzia­
ny w miejscu urzędowym po pol­
sku, podziałał bardzo miło.

Z Oświęcimia, dokąd mnie od­
stawiono, pojechałem do Mysło­
wic, tutaj jednak też mi się nie 
poszczęściło, pojechałem więc do 
Katowic. Ponieważ byłem kandy­
datem do wojska, termin stawien­
nictwa zaś już minął, na domiar 
wszyo-kiego zapas gotówki też s:ę 
wyczerpał, mus.alem granicę prze­
kroczyć nielegalnie.

W Katowicach spotkałem jakie­
goś Żyda, który zgodzi! się za o- 
śtatnic posiadane przeze u 
pieniądze, t. j. za 1 rb- 50 kop., 
przeprowadzić mnie na drugą 
stronę. O dobrym już zmierzchu 
dotarliśmy do stacji kolejowej w 
Sosnowcu, obaj zziajani i prze­
moczeni, gdyż miusicliśmy prze­
chodzić przez rzekę, ponadto zaś 
padał jeszcze deszcz.

„Jedyną organizacją dla klasy 
robotniczej są Związki Klasowe 
zrzeszone w  Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych.

Dlatego zebrani postanawiają 
zerwać z Z.Z.Z. i innymi Związ 
kami nłeklasowymi i deklarują 
gremialne przystąpienie do Zw. 
Klasowych, celem wspólnej wal 
ki pod Czerwonym Sztandarem 
d!a dobra klasy robotniczej w 
całej Polsce.
Zgromadzenie zakończono od­

śpiewaniem „Czerwonego Sztan- 
daru“ .

P ob i! dziecko k i ia n
We wsi Dębina, gminy Cząst- 

ków, pobili się Ireneusz Dudek—  
lat 13 i Henryk Niegocki, lat 13. 
Do bójki wmieszał się ojciec Hen 
ryka Niegockiego, który kijem po 
bił Ireneusza Dudka. Chłopiec 
wskutek doznanych obrażeń stra 
cił przytomność. Wezwany le­
karz stwierdził u niego wstrząs 
mózgu i uszkodzenie oczu.

Ojciec pobitego chłopca powla 
do mil policję.

B ^ f o r m w e

| Poczynając od <in. 2 marca Polskie
Rafio dwa razy dziennie o godz. 1130 
i 1730 transmitować będrae z Watyka­
nu wyniki głosowania CondaTe, zbie­
rającego się celem wyboru nowego pa-

R a iło  warszaw skie
CZWARTEK, 2 marca. 

WARSZAW A . 630 Pieśń. 635 Gim­
nastyka. 630 Mm. (płyty). 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 And. dla 
szkół. 11.00 „Z Szumem Niemna i Wi­
lii" — por. muz. 1125 Bały Mayerl gra 
własne utwory (płyty). 12.00 Hejnał. 
12.03 And. południowa. 15.00 „Wszędzie 
jest życie — i w grotach podziemnych" 
— pog. 15.15 Kłopoty i rady: „Pani 
Nelly urządza brydża". 1530 Muz. obia­
dowa ze Lwowa. 16.00 Dziennik i wiad. 
gospod. 1620 „Na folwarku" — and. 
dla młodzieży licealnej. 16.40 ,JiaveJ— 
Milhaud". Wyk.: Leopold Janicki — 
śpiew. Józef Sałaez — skrzypce, Zbig­
niew Dymmek — fortepian. 17.20 Wy­
nalazcy i wynalazki — pog. 1730 Rcc. 
organowy Al. Kozłowskiego. 18.00 And. 
ula młodzieży wiejskiej. 18.15 „Muz. 
lekka i muz. po' ażna" — gawęda. 19.00 
J .  filmów i rewii" — koncert. 2035 
And. inform. 21.00 „Pochodnie wło­
ków": „Kolumb". 21.40 Muzyka (pły­
ty). 22.00 „Hej ' Wiało!" — miła Ma­
rana Rudnickiego. Transmisja do An­
glii. 2230 Na organach Wnrlitzera (pły­
ty). 22.55 Przegląd prasy i dziennik 23.05 
Koncert pod dyr. G. Fitelberga.

WARSZAWA II. 14.00 Zespół Racho- 
nia. 15.00 Nasi pieśniarze w repertua­
rze pieśni włoskich (płyty). 16.05 Kon­
cert kameralny. 16.40 Wiad. sportowe i 
parę informacji. 16.50 Kącik solistów. 
Zygmunt Orzażewski — obój. 17.10 „Tu 
jest ulica notariuszy" reportaż. 1725 Zy­
cie kulturalne stolicy. 1735 Program. 
17.40 Muz. lekka i tan. (pły»y). 22.10 
Role społeczne aktorów — odczyt, wy. 
głosi dr. Aleksander Hertz. 22.30 Kon­
cert solistów. Helena Zubowicz — so­
pran i Tadeusz LMan — wiolonczela. 
23.05 Muzyka taneczna ■ dancingu „Ca- 
le-Cluh"

PIĄTEK 3 marca 
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń, 6.35 

Ginuwzi.yka. 6.50 Muzyka z płyt. 
7.00 Dziennik. 7.15 Muzyita (płyty).

i Audycja d.a szkół. 11.00 „Vviel 
__uczona Maria Skłodowska - Cu­
rie". 11.25 Piosenki w wyk. Dusoli- 
ny Giannml i Tito Tchipy (płyty). 
12.00 Hejnał. 12.03 Audycja połud. 
rńw*a. 15.00 Zagadka historyczna 
dla młodzieży. 15.20 Poradnik sporto 
wy. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 
Dziennik i Wiad. gospodarcze. 16.20 
Rozmowa z chorymi. 16.50 Dzieje 
elektryczności. 17.05 Pieśni wielko­
postne. 17.45 Skrzynka techniczna. 
18 00 Audycja dla wsi. 18.30 „Poezja 
wieku złotego". 18.50 Piosenki w wy 
konaniu Zbigniewa Rawicza i Wiery 
Gran (płyty). 19.30 Muzyka polska 
i szwedzka. 20.10 Muzyka lekka 
(płyty)- 20 35 Aud. inform. 21.00 Re 
cital śpiewaczy Mieczysława Salec- 
kiego. 21.15 Koncert symfoniczny z 
Filharmonii Warsz. pod dyr. Geor. 
ges Georgescu i Yvette Neuveu (for 
tepian). 22.30 „Publicystyka a  lite­
ratura". 22.45 Muzyka (płyty).
22.55 Przegląd prasy 1 dziennik. 
23.05 Wiad. z Polski w Języku fran 
cuskim.

WARSZAWA H. 14.00 Zespół Ry- 
nasa, 16.00 Recital organowy Włady 
sława Widoms.Lego. 16.40 Wiad. i 
Parę informacji. 16.50 K~clk soli­
stów. Cra na El.rzypcech Janina Sko 
ir.oro.vska. 17.10 Kucharstwo współ 
czesne (zupv i sosy). 17.25 życie 
kul.urałne stolicy. 17.35 Program 
na jutro. 1Z.40 Muzyka lekka (pły­
ty). 20.05 Koncert symfoniczny z 
Filharmonii Warsz. 21.05 Muzyka 
(płyty). 21.10 „Nowela jako gatu­
nek literacki". 21.25 Muzyka lekka 
(płyty). 22.35 Recital śpiewaczy 
Ady Witowsklej-Kamińskiej. 23.00 

Fantazje i  sonaty Chopina (płyty).
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
20 Walne Zgromadzenie 

Koła Miejscowego Z.Z.K.
Historie dnia

Dn. 5 tnarca b. r., o  godz. 8,30 
rano, w  domu ZZK przy ul. W ar. 
szawskiej 17, odbędzie się walne 
zgromadzenie Kola ZZK z nastę­
pującym porządkiem dziennym.

1) Zagajenie i referat o 20-leciu 
Zarządu Koła Miejsc.

2) W ybór Prezydium Zebrania.
3) Odczytanie protokółu z ostat 

niego Walnego Zebrania.
4) Sprawozdanie ustępującego 

Zarządu i Kom. Rewizyjnej.

Donosiliśmy o skazaniu b. ław­
nika m. Skawiny, Szymona Zapa- 
łowicza, na 8 miesięcy z zawiesze­
niem, za fałszowanie rachunków 
i asygnał magistiratu m. Skawiny.

Obecnie donosimy o innym pro. 
cesie karnym tego samego oskar­
żonego. Zapałowicz odpowiadał 
w  sądzie krakowskim za kradzież 
narzędzi i materiałów ślusarskich, 
której dopuszczał się systematycz­
nie jako starszy majster kolejowy

B. ławnik Skawiny powtórnie aresztowany

Tarnów przed wyborami 
W ielk ie  zgrom atzen ie  przedwyborcze

W  niedzielę, 5 b. m., odbędą się 
wybory do Rady miejskiej w  Tar­
nowie. Zainteresowanie wyborami 
jest olbrzymie, to też spodziewają 
się wielkiej frekwencji wyborczej. 
Najżywszą agitację rozwinęła lista 
P.P.S. i klasowych związków za­
wodowych.

W  niedzielę 26 lutego odbyto się 
wielkie zgromadzenie przedwybor­
cze P.P.S. Na wiec przybyło około 
5000 oaób. Po zagajeniu przez tow. 
Sita wybrano prezydium wiecu 
z tow. K. Ciołkoszem na czele. 
Przemawiali ttow. Piotrowski 
z Warszawy, M. Mastek, znany 
literat Leon Kruczkowski, czołowy 
kandydat listy P.P.S., witany bu- 
rząd oklasków tow. Adam Ciołkosz 
i tow. dr. R. Szumski. Podczas 
zgromadzenia grała muzyka robot 
nicza, zespół T.U.R. wykonał pięk­
nie kilka deklamacyj chóralnych.

Dnia 5 marca b.r. o godz. 4 -e j po pot. odbędzie słe w 

JAWORZNIE
w sali Domu Robotirczego 

W alne Zebranie Członków P .P .S .

Zgromadzenie
w Mogilanach

W niedzielę, dnia 5 marca, ma- 
,ą się odbyć wybory do Rady Gro­
madzkiej w  Mogilanach, koło Kra­
kowa. Ponieważ są tam bardzo 
silne wptywy socjalistyczne, cała 
reakcja ozonowo -  chadecko - en­
decka, w  obawie o mandaty, zapro 
ponowała przedstawicielom Komi­
tetu P. P. S. kompromisową listę. 
Robotnicy i  chłopi Mogilan stojący 
wiernie przy Sztandarze Demokra 
c jł i Socjalizmu odrzucili kompro­
mis, wystawiając własną listę.

W niedzielę, dnia 26 kitego zos­
tał zwołany przez Komitet PPS. 
wiec przedwyborczy, na którym 
do masowo zebranych obywateli 
przemówił tow. Lucjan Motyka z 
Krakowa. Referent przedstawił 
znaczenie samorządu i zwycięstwa 
demokracji w  największych mia­
stach Polski, wykazywał jak kła­
mliwe są przyrzeczenia i oświad­
czenia Ozonu, który wmawiając 
obywatelom, że samorząd powi­
nien ograniczyć się do ro li czynni-

C z y t a j c i e
prasą socjalistyczną

5) Dyskusja nad sprawozda, 
niem.

ó) W ybór nowego Zarządu Ko­
ła. '

7) W ybór delegatów na Zjazdy 
Okręgowy i Krajowy.

8) Wnioski na Zjazd Okręgo­
wy i Krajowy.

9) Inteipelacje.
W  razie braku kompletu, zebra, 

nie to odbędzie się w drugim ter­
minie, to jest o godz. 9,30, bez 
względu na ilość obecnych.

w parowozowni Kraków-Wschód. 
W  wyniku rozprawy sąd skazał Za 
pałowicza na 8 miesięcy bez­
względnego więzienia i utratę 
praw obywatelskich na 5 lat.

Jednocześnie skazani zostali: 
Wojciech Major, emeryt kolejowy 
i Wojciech Czopek, stolarz, za na. 
bywanie kradzionych narzędzi i 
materiałów, obydwaj po 6 miesię­
cy więzienia z zawieszeniem.

Tow. Pichalska z Kratowa odde- 
klamowała z wielkim artyzmem 
kilka wierszy. Wśród entuzjazmu 
uchwalono rezolucję, wzywającą 
do głosowania na listę P.P.S. i  kia. 
sowych związków zawodowych 
nr. 1.

Trzeba zaznaczyć, że duża sala 
Sokoła nie mogła pomieścić przy­
byłych na zgromadzenie tak, że 
znaczna część uczestników stała 
na dziedzińcu „Sokoła" oraz na 
sąsiednich ulicach, słuchając prze- 
mówień przez ustawione megafony.

Takiego zgromadzenia dawno 
Tarnów nie widział. W mieście pa­
nuje powszechne przekonanie, te  
socjaliści zdobędą większość w Ra­
dzie j  miejskiej i  obejmą rządy na 
ratuszu tarnowskim. Dzieh 5 mar- 
ca będzie dniem triumfu i  zwycię­
stwa ludu pracującego Tarnowa.

przedwyborcze
(pow. Kraków)
ka gospodarczego, — sam rozpę­
tał we wszystkich prawie miastach 
agitację polityczną przy wybo­
rach.

W  dalszym ciągu przemówienia 
tow. Motyka ostro skrytykował 
chadeków, którzy wykorzystują 
religijność ludzi i szczytne hasła 
chrześcijańskie do przyziemnych 
celów wiasnej polityki, wrogiej in 
teresom mas pracujących i samej 
zasadzie chrystianizmu.

Wielkie zainteresowanie zgro­
madzeniem, a także żywe reagowa 
nie na słowa prelegenta, każą mieć 
pewność, że wybory w Mogilanach 
będą dalszym etapem w łańcuchu 
zwycięstw idei socjalistycznej.

Przed południem w  tym samym 
dniu odbyło się „zgromadzenie" 
chadeko -  „narodowców", na któ­
rym zgromadziło się razem z de’e 
gatami z sąsiednich miejscowości 
i władzą gminy niewiele więcej po 
nad dziesięć osób.

Ujęcie międzynarodowego wio. 
mywacza. Policja śledcza zatrzyma 
ła na ul. Krakowskiej Elmerla Sa­
lamona, lat 25, ze Lwowa, nieuch­
wytnego, międzynarodowego, nie­
bezpiecznego zawodowego złodzieja 
włamywacza, który niósł ze sobą 
teczkę skórzaną, wyładowaną, a w 
której, jak  się okazało, było srebro 
stołowe i lichtarze. Ponieważ Elmerl 
nie mógł wyjaśnić, skąd posiada to 
srebro, został zatrzymany w aresz-

K onkurs
na estetyczny dom parterowy

Architektura budynków mniej­
szych, wznoszonych na terenie m. 
Krakowa i najbliższej okolicy, nie­
rzadko nasuwa wątpliwości natury 
estetycznej. Parterowe domy jedno 
rodzinne często przez długie lata 
pozostają niewykończone lub wy­
kończone niedbale. Tymczasem ró 
wnięż w dziedzinie małych domów, 
jedno lub wielorodzinnych, powsta 
wać mogą bez w>datniejszego 
wzrostu kosztów rzeczy architek­
tonicznie i estetycznie wartościo­
we.

Ponieważ wygląd budynków 
świadczy i świadczyć będzie o 
kulturze naszych czasów i ponie­
waż budynki te powinny podnosić 
(a nie obniżać) piękno podmiej­
skiego krajobrazu, przeto działa­
jąc w  ścisłym porozumieniu z Za­
rządem miejskim w  Krakowie Sto­
warzyszenie Architektów R. P. Od 
dział w  Krakowie urządziło kon­
kurs na najlepiej udany domek par 
terowy, ukończony w  latach 1937 
— 1938.

W wyniku konkursu przyznano 
I nagrodę (w  kwocie 300 zł.) pp. 
Karolowi i Zofii Adamkom za wy 
budowanie estetycznego domku 
przy ulicy Wolskiej Nr. 200 (Zwie 
rzynic), zaś II nagrodę (w  kwocie 
200 zł.) p.p. Julianowi i Annie 
Schlesingerom, ul. Wrocławska 54 
(Krowodrza).

W  skład Sądu Konkursowego 
wchodzili: z ramienia Zarządu 
Miejskiego — inż. arćh. F. Sachse, 
z ramienia Tow. Miłośników Za­
bytków m. Krakowa — doc. dr. 
A Bochnak i inż. J. Ekielski, z ra­
mienia Stów. Architektów R. P.— 
inż. arch. St. Swiszczowski i arch. 
H. Oórecki.

ZE, Ś L Ą S K A
Uroczysta Wieczornica 

s e k c ji k o b ie t w  M ys łow icach
Przejawiająca żywą działalność 

organizacyjną Sekcja Kobiet przy 
P.P.S. w Mysłowicach, urządziła 
przy licznym udziale członkiń wie. 
czornicę. Zebranie zagaiła prze­
wodnicząca tow. Wilczkowa. wita­
jąc wszystkich obecnych. Po zaga­
jeniu oddała głos tow. Jantowej, 
która wygłosiła treściwe przemó­
wienie, wyrażaąc podziw dla orga­
nizacji kobiet w Mysłowicach.

Prmyłka p. majora
„Śląski Kurier Poranny" zamie­

ścił sprawozdanie ze zjazdu jubileu 
szowego P. O. W. na Śląsku. We­
dług tego pisma oświadczył p. ma 
jor Lndyga -  Laskowski, „że u 
czynników miarodajnych uzyskała 
Podkomisja śląska zapewnienie, 
że niezałatwione wzgl. odrzucone 
wnioski (w  sprawie nadania krzy­
ża i medalu Niepodległości. Dop. 
Red. Gaz. Rob.) zostaną ponownie 
rozpatrzone i we wypadkach słu­
szności uwzględnione. Stało się do 
brze w  interesie słusznej sprawy, 
że ob. major Ludyga - Laskowski 
sprawy tak obszernie, jasno i wy 
raźnie przedstawił na Walnym Zje 
żdzie Peowiaków.

Wspominając o ruchu niepodle­
głościowym na Górnym Śląsku 
stwierdził on z całą świadomością, 
że tylko Tow. Gimn. „Sokół", a

tach policyjnych. Tymczasem sta­
wił się w Wydziale Śledczym Izrael 
Zucker, zam. w Krakowie przy ul. 
Paulińsklej 30 i zgłosił, że tegoż 
dnia między godz. 18 a 19, niezna­
ny sprawca włamał się do jego 
mieszkania i skradł na jego szkodę 
srebro stołowe i inne przedmioty, 
wartości 3.250 zł. Zucker, ku wiel­
kiemu zdziwieniu i" zadowoleniu — 
rozpoznał odebrane od zatrzymane 
go Eimerla — srebro, jako swoją 
własność.

Dochodzenia wykazały, że spraw 
cą kradzieży był Eimerl, wobec te ­
go został przekazany do dyspozycji 
władz sądowych.

Sprostowanie
Po myśli a r t  21 i 28 Dekretu 

Prez. Rzeczp. Polskiej z dnia 21 li­
stopada 1938 r. (D. U. R. P. Nr. 
89 poz. 608): Prawa Prasowego, u- 
praszam o bezpłatne umieszczenie 
w czasopiśmie „Naprzód" niezmie­
nionego następującego sprostowa­
nia:
..Łamią ustawę zbiorową. Apel do

Ministerium Opieki Bpolccssncj.
Nie Jest zgodna z prawdą wiado­

mość. umieszczona w artykule pod 
powyższym tytułem czasopisma 
„Naprzód" z dnia 22 lutego 1939 r. 
Nr. 66 na str. 6, iż Henryk Molic- 
ki, jako pracodawca i właściciel pie 
karni w  Krakowie,, przy ul. Kazi­
mierza Wielkiego 43, przeciąga u- 
stawowy czas pracy, łamie umowę 
zbiorową, nie respektuje własnego 
podpisu na umowie zbiorowej i nie 
dopuszcza na szóety dzień » pracy 
bezrobotnych, — natomiast prawdą 
jest, iż podpisany Henryk Molicki, 
nie zawierał i nie podpisywał żad­
nej umowy zbiorowej, do Cechu 
Piekarzy Gr.: I-sza nie należy od 1 
czerwca 1937 roku i jakikolwiek za- 
tyin układ zawarty przez Cech nie 
wiąże go, pomimo to w piekarni je­
go czas pracy wynosi 6 godzin na 
dobę, a  w dnie przedświąteczne 8 
godzin. W piekarni zatrudnia przez 
jeden dzień w tygodniu tylu bez­
robotnych, ilu pracuje czeladników 
Warunki za tym pracy w Jego pie­
karni są nawet korzystniejsze niż 
przewiduje umowa zbiorowa. Hen­
ryk Molicki, Kraków, Kazimierza 
Wielkiego 43".

Z poważaniem.
Henryk Molicki.

W imieniu C.Z.G. i P.P.S. tow. 
Linke podziękował zarządowi sek­
c ji oraz wszystkim towarzyszkom 
za ofiarność i zrozumienie potrzeb 
ruchu klasowego. Po przemówie­
niach nastąpiła wspólna kolacja, 
a po kolacji zabawa taneczna, któ­
ra trwała do godz. 4. Towarzysze 
i towarzyszki opuścili salę zado­
woleni, obiecując dołożyć jeszcze 
więcej starań dla rozwoju ruchu 
kobiecego przy P.P.S.

Ludygi-Laskowskiego
zwłaszcza Zjednoczenie Zawodo­
we Polskie były pierwszymi orga­
nizacjami w  ruchu narodowym i 
podwaliną pod organizację POW.

Z całą świadomością stwierdza­
my, te  nie tylko „Sokół" i ZZP. 
były pierwszymi organizacjami w 
ruchu narodowym I podwaliną pod 
organizację P. O. W., lecz w  takim 
samym stopniu także PPS. Pan 
mjr. Ludyga-Laskowski, jako by­
ły  członek PPS., wie o tym dobrK  
i sądzimy, że swoją omyłkę spro­
stuje.

Z całą świadomością możemy 
stwierdzić, że ruchem P. O. W., 
kierowali Pihsudczycy, którzy prze 
de wszystkim współpracowali na 
Śląsku z PPS.

Pan mjr. Ludyga -  Laskowski 
chyba pamięta jeszcze, iłu Piłsud- 
czyków było wówczas na Śląsku?

T ea tr  m iejsH i dlaT .U .*’.
W niedzielę, 12 marca o godz. 8 wiecz., odegrana będzie kome­

dia Moliera p. t.:

„M IZA N TR O P "
Bilety sprzedaje admin. „Na- J of. i Biblioteka TUR., ut. Siaw- 

przodu", ul. św. Tomasza 11 I p. Ikowska 12, I p.
I Ceny cd 60 gr. do zł. 2.50.

„Szkoła zdrow ia"
UBEZPIECZ A LNI SPOŁECZNEJ 
I  POLSKIEGO CZERWONEGO 

KRZYŻA
VIII Cykl wykładów

Program odczytów na najbliższy 
tydzień

Dnia 2 mar<a, o godz. 7 wiecz. 
wygłosi odczyt p. t. „O  kile (sy fi­
lis )"  dr. Tadeusz Mulowski. Od­
czyt ilustrują przezrocza.

Wykłady odbywają się przy ul. 
Dunajewskiego 5, parter, oficyna 
lewa.

Wstęp na wykład za opłatą 20 
groszy. Bezrobotni na okazaniem 
legitymacji bezrobocia mają wstęp 
wolny

Z miasta
UDOGODNIENIA POCZTOWE.
Dyrekcja Okręgu Poczt 1 Tele­

grafów w Krakowie przypomina, że 
1 , paczki zwykłe z podaną warto­
ścią do 200 zł. nieobciążone pobra­
niem, nadawać można bez adresów 
pomocniczych, 2) Wprowadzono 
„paczki na okaziciela". Paczki ta ­
kie odbierać można bezpośrednio w 
urzędzie oddawczym bez obowiązku 
legitymowania się, a  jedynie za 
zwrotem dowodu nadania, 3) Pacz­
ki z opłatą przerzuconą na adresa­
ta  i za opłatą kredytowaną nada­
wać mogą firmy wysyłające więk­
szą ilość paczek, 4) Kwotę pobra­
nia podwyższono do 10 tys. zł., 5) 
Zezwolono by w  małych miejscowo 
śctach przekazy telegraficzne w ra­
zie niemożności dokonania całej wy 
płaty wypłacono częściowo.

Bliższych informacji udzielają 
wszystkie placówki pocztowe.

N A  TARGU.
Mleko niezbier. 20 — 22 gr. firnie 

tanka 50 — 60 gr. śmietana 1.10— 
1.20 zł. Ser. zwycz. 70 — 1 zł. Ma­
sło wybór. 4 zł. Masło stół. 3.80 zł. 
Masło kuchenne 3.50—3.60 zł. Jaja 
świeże 1.30 zł. Ja ja  kuchenne 1.10 
zł. Ja ja  wapienne 1 zł. Buraki ćwi­
kłowe 12—14 gr. Cebula 15—20 gr. 
Marchew 13—15 gr. Pietruszka 20 
—- 25 gr. Seler 18 — 20 gr. Ziem­
niaki 8—10 gr. Rabarbar 1.30 —
1.50 zł. Jabłka komp. 1—1.30 zł. 
stołowe 1.50—1.80 zł. Gęś żywa 6— 
9 zł. Gęś bita 5—7 zł. Indyk i in­
dyczka 8—15 zł. Kura żywa 3.50— 
5.60 zł. kura bila 3—4.60 zł.

Radio krakow skie
CZWARTEK, 2 marca.

6.7 Pieśń „Witaj Gwiazdo Morza" 8.10 
Muzyka (płyty) oraz wiadomości bież.
8.45 Skrzynka dla dzieci wiejskich w 
opr. Toli Rettmgerowej. 11.25 Billy 
Mayerl gra własne otwory (płyty z War­
szawy). 14.00 Z krainy baśni (płyty).
14.50 Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 1435 Wiadomości gospodarcze. 
18.00 „Dobry wieczór państwu" — w o- 
pracowaniu Stanisława Broniewskiego.
18.10 Marsze w literaturze fortepiano­
wej. Wykonawca: Alfred Muller. 21.40 
Muzyka (płyty z Warszawy). 22.00'Lo­
kalne wiadomości sportowe. 22.05 Wi­
told Zechenter; „Wieczór fraszek".
.20 Koncert popularny w wyk. orkie­

stry mandolinowej „Espana" pod dyr. 
Stefana Syryłły. 23.05 Zakończenie and 

PIĄTEK 3 marca 
6.57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Mo­

rza". 8.10 Płyta za płytą... oraz wia 
domości bieżące. 11.25 Piosenki w 
wyk. D. Giannlni i T. Schipy (płyty 
z Warszawy). 14.00 Muzyka (pły­
ty). 14.20 Audycja dla dzieci: a) 
skrzynka w opr. Krystyny Krupiń­
skiej, b) „Gdy królowa Zima do 
Polski przyszła" audycja słowno.mu 
zyczna w opracowaniu M ariana Mi- 
kuty z pieśniami Czecha, Kazury. 
Niewiadomskiego i innych. 14.50 Od 
czytanie programu na dzień następ 
ny. 14.56 Wiad. gospodarcze. 17.45 
Dokąd Jechać w święto? w  opraco­
waniu mgr. Bolesława Pągowskie- 
go. 17.50 Wywiad sportowy. 18.00 
Miniatury kwartetowe w  wyk. kwar­
tetu  smyczkowego Rozgłośni K ra­
kowskiej: Stanisław Mikuszewski 
(I skrz.), Herbert Nierychło (II 
skrz.), Henryk Zarzycki (altówka), 
Józef Makowicz (wioL). 18.50 Muzy 
ka  lekka (płyty z Warszawy). 20.10 
Muzyka lekka (płyty z Warszawy).
22.55 Lokalne informacje. 23.05 Za­
kończenie audycji.

T. U. (?.
ROLA SAMORZĄDU W POLSCE 

odczyt pod tym ;»:.-łem wygłosi 
radny tow. M. im u le r  w domu 
Tramwajarzy, pl. Serkowskiego 7 
w piątek, dnia 3 marca, godz. 19. 
Wstęp wolny.

RehabiLtacia 
adwokata krakoś/skego

Sąd Apelacyjny rozpatrywał 
sprawę adwokata krakowskiego, 
dr. Artura Hersteina, oskarżonego 
o podrobienie podpisów na pi­
smach, wniesionych do sądu. Akt 
oskarżenia zarzucał mianowicie 
dr. Hersteinowi, że na piśmie do 
Sądu Najwyższego podrobił pod­
pis klienta, oraz że dopuścił się 
podobnego przestępstwa we wnia. 
sku sadowym w sprawie spadko­
wej.

Sąd Okręgowy w Krakowie l i ­
znął w swoim czasie dr. Hersteina 
winnym podrobienia podpisów i 
skazał go na 8 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary.

W wyniku rozprawy, sąd dał 
wiarę zeznaniom oskarżonego i cał 
kowicie go uniewinnił.

R e p e r tu a r
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO. 
Czwartek, 2 marca „Mizantrop". 
Piątek, 3  m arca „Mizantrop".

K in a
ADRIA: „Verdi“ i „Prawo młodo-

ATLANTIC: „Królewna Śnieżka" i

DOM ŻOŁNIERZA: „La Habanera". 
ŚWIT: ,-Stud.ul z Pragi". 
PROMIEŃ: „Jej pierwszy błąd". 
ŚWIT: „Student z Pragi”. 

STELLA: „Szczęśliwa 13".
SCALA: „Hotel du Nord". 
UCIECHA: „Patrol bohaterów". 
WANDA: „Niewolnica z Szanghaju".

O g łoszen ia  drobne
NOWOŚĆ! Najnowszy Automat fo­

tograficzny w ciągu 12 minut fo 
tografie gotowe do odebrania 3 szt. 

1 zł. „Foto - Feniks" Sp. z  o. o. Kra 
ków. Grodzka 32.

Radio śląsAie
CZWARTEK, 2 marca.

530 „Dzień dobry" — weeoły montaż 
płytowy. 630 Program na dziś. 1135 
Billy Mayerl gra własne utwory — pły­
ty z Warszawy. 14.00 Muzyka obiadowa 
w wykonaniu Orkiestry Rozgłośni Ka­
towickiej pod dyr. Jarosława Leszczyń­
skiego. W przerwie o godz. 1430 „Wio­
senne kłopoty kobiet", pogaoauka He­
leny Bieńkowskiej-Sklenarzowcj. 1430 
Chwilka społeo-na. 1135 Wiadomości 
bieżące i giełda. 18.00 Poradnik radio­
wy w oprać. Olgierda Chełmickiego. 
18.10 Z albumu spikera. 1835 Wiado­
mości sportowe. 21.40 Muzyka z płyt 
(W-wa). 22.00 Rozmowę ze słuchaczem 
przeprowadzi Jerzy Tępa. 22.10 „Weso­
ły wieczór", audycja słowno-muzycma. 
23.05 Zakończenie programu.

PIĄTEK 3 marca 
5.30 „Dzień dobry" wesoły mon­

taż płytowy. 6.30 Program na dziś. 
11.25 Piosenki w wykonaniu Duso. 
lony Gianni i  Tito Schipy (płyty z 
Warszawy). 14.00 „Poznajmy przy­
rodę śląska: Przebudzenie się zwie­
rząt ze snu zimowego" — pogadan­
ka Zdzisława Stuglika. 14.10 Kon­
cert życzeń. 14.50 Radiofonizacja 
kraju. 14.55 Wiad. bieżące i giełda. 
17.45 „Polskość śląska w pamiętni­
kach historycznych województwa 
śląskiego" — wygłosi dr. Kazimierz 
Popiołek. 17.55 „Co słychać w świet 
licy pracowników handlowych w Ka 
towicach" — reportaż w oprać, Ed­
warda Gardłasza — audycja świet­
licowa. 18.15 „Uprawa buraków cu 
krowych i Jej znaczenie" — poga­
danka inż. Stefana Sznury. 18.25 
Wiadomości sportowe. 18.50 Muzyka 
lekka (płyty z Warszawy). 20.10 
Muzyka lekka (płyty z Warszawy). 
22.55 Informacje. 23.05 Zakończenie 
programu.

Redaktor: JERZY CESARSKI. Odbito w  drukarni Sp. Nakładowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7.


